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Zwyciestwo Polaka na 3,000 metrów. Rewanż Finna na 4 mile 


Przyjazd Nurmiego do Warsza 
my zelektryzował całą ' Polskę 
sportową, a w Warszawie wzbu- 
dził zainteresowanie z niczem| 
meporównane, 

Dwa starty znakomitego bie- 
gacza zgromadziły w parku A. 
Z. S-u nięspotykane tłumy wi- 
dzów, sięgające w sobotę 6-iu, 
a w niedzielę około 8-iu tysięcy. 

W lożach widzieliśmy min. 
Matuszewskiego. min. Czerwiń- 
skiego, rektora Brzeskiego i ca- 
ły szereg osobistości ze Świata 
olicjalnego. 

Wśród publiczności — ogrom- 
na ilość świeżo zaagitowanych i 
zwabionych atrakcyjnością naz- 
wiska Nurmiego. Tych czekał 
niestety wielki zawód, gdyż or- 
ganizacja zawodów. o której pi- 
iszemy osobno, mogła wszystkich 
tylko odstraszyć, a nigdy nikogo 
Nl lottat atletyki pozyskać, 

Zdaniem naszem nie był też 
szczęśliwy pomysł dołączenia do | 
zawodów panów także występu 
pań, nawet w konkurencji mię- 
dzynarodowej. 

Mecz AZS — M. A. F. C. dat 


PAAVO NURM 


0 PIERŚ ZA PETKIEWICZEM 
Num przegrywa bieg 3.000 mir. 


możność zrewanżowania się na-| niesioną niedawno w Budapesz-!le możnaby wciągnąć na saldo 
szym akademikom za porażkę odl cie. Poza tą satysfakcją niewie- | sportowe. 


KROK W KROK 
W idealnie uzgodnionem ryttnie, z niezuacznemi tyfko różnicami w ruchach, 
wynikającemi z odmiennych stylów. prowadzi Nurmi przed Petkiewiczem w 
biegu na 4 mie ang. 


NURMI W KRZYŻOWYM OGNIU SOCZEWEK 
Lexion fotogralów oczekuje wyiścia wielkiego biegacza z szatni na bieżnie, Jest 
ło jedyny, moment, kiedy musi on ulec soczewikom, do Kkiórych czuję miepohay 
powan gwer 


Atmosfery walki nie było. Niel poza Magdicsem. Baloghem i Ki- 
było także równych sił. Węgrzy | ralym reprezentowali wartości 
| bardzo problematyczne, Polacy, 


poza biegaczami reprezentacyj- 
nemi, oraz poza Baranem i A- 
damczakiem tak samo. 

Główną treścią obu dni była o- 
soba Nurmiego. 

Przybył do Polski, by tu przed 
wyjazdem do Ameryki Południo- 
wej dokąd udaje się dn. 20 b. m. 
z Hamburga „dać znać o sobie 
Europie“ — jak się wyraził, 

Dał znać jednak Europie — o 
sporcie polskim. 

Zwycięstwo Petkiewicza w so 
botę i wspaniały czas, uzyskany 
przez niego w niedzielę. powie- 
dzą światu, że na bieżniach war- 
szawskich wzrasta talent, który 
przy dalszym rozwoju może być 
jednym z pierwszych. a może na 
wet pierwszym na kuli ziemskiej. 

Oba bowiem starty Nurmiego 


fw Warszawie więcej niż o nim 


mówią o Petkiewiczu. Jest to 
największym triumfem naszego 
biegacza, jest to też największą 
korzyścią sportu polskiego. 


NA STARCIE PAMIĘTNEGO BIEGU 
Nurmi i Petkiewicz oczekują na strzał. 


STANISŁAW PETKIEWICZ 


Nurmi pokonany, Nurmi zwycieża 


l Lekka atletyka polska, która 
zadziwiła ostatnio cały świat 
świetnemi wynikami meczu Pol- 
ska — Czechosłowacja, przeży- 
ła w sobotę i niedziele ubiegiego 
tygodnia dwa dni nowych trium- 
fów. N:c mówimy tu natura! sie 
o spotkaniu A. Z. S. — M. A. F. C. 
(Budapeszt), które, mimo zwy- 
cięstwa Polaków, nie przyniosło 
szczególnych efektów, nie mó- 
wimy o międzynarodowych bla- 
dych zawodach kobiecych, mó- 
wimy o starcie Nurmiego : rewe 
lacyjnych wynikach, osiągnię- 
tych przez Petkiewicza. 

Start Nurmiego w Warszawie 
był po powrocie z Ameryki pier- 
wszym właściwie jego wystę- 
pem na szerokiej arenie sporto- 
wej. Sześć miesięcy wiosen- 
nych i letnich spędził wielki bie- 
gacz fiński w Abo na odpoczyn- 
ku, a następnie na przygotowa= 
miu się do nowych triumfów. 
Nurmi bowiem już 20 września 
wyjeżdża do Południowej Ame- 
ryki na rok, a może nawet pół- 
tora. Będzie on tam naturalnie 
biegać. Dotąd wiemy o ośmiu 
mityngach zorganizowanych na 
jern cześć. 


Warszawa, według projektów 
Finna, miała być ogniową pró- 
bą jego formy. Ze stolicy Pol- 
ski miały pójść w szeroki świat 
wiadomości o świetnych wyni- 
kach Nurmiego, dowodząc, żeci- 
szą, która panowała dookoła oso 
by wielkiego biegacza w ostat- 
nich czasach, była tylko ciszą 
przed burzą nowych zwycięstw 
i rekordów. 

' Zwycięstw i rekordów. zdoby 
wanych jednak już nie na grun- 
cie europejskim. Nurmi, stawia- 
jąc pierwsze kroki na bieżniach 
polskich, chciał jednocześnie z 
(Warszawy pożegnać się z bież- 
miami Europy. Warszawa miała 
być ostatnim startem europei- 
skim Nurmiego. Po startach 
w Ameryce Finn rzuca bo- 
wiem w kąt pantofle z kolcami. 
Może jeszcze, jeżeli ojczyzna te- 
go zażąda, maraton na Ollmpja- 
dzie w Los Angeles, może jesz- 
cze próby bicia rekordów na dy 
stansach od biegu godzinnego do 
maratonu, które, zdaniem Nur- 
miego są dotąd żółwie, a zdepta- 
me jego krokami, miałyby zapew 
miony żywot przynajmniej dwu- 
dziestoletni. 

i Ale potem dosyć. 

| Stolica Polski. wobec zamia- 
rów Nurmiego stała się więc are 
mą, z której słał on pożegnanie 
sportowe Europie. Na Warsza- 
wẹ patrzały dnia 7 i 8 września 
oczy całego świata. Wierzyli bo 
wiem wszyscy, wierzył Nurmi, 
że pożegnanie z Europą będzie 
śmponujące, żć ozdobi ie nowy 
rekord światowy i nowe zwycię 
stwa, Świadczące, że mistrz 
trzech Olimpiad nie obawia się 
ciągle nikogo: ani czas am 
przeciwników. i 

Z Polską wiązały  Nurmiego 
serdeczne stosunki, Wiele zapro- 
szeń na nasze mityngi leży jesz- 
cze w archiwum sportowem 
wielkiego biegacza, w Polsce 
właśnie talent laureata olimpij- 
skiego Kazimierza Wierzyńskie- 
go wkuł na cześć wielkiego bie- 
gacza piękny wiersz. To też Nur 
mi nie chciał rozstawać się z Eu- 
ropą, nie poznając kraju, który 
czcił jego talent sportowy nie 
mniej, a może i więcej, niż zmie- 
rzone wielokrotnie przez niego 
wszystkie niemal państwa Za- 
chodu Europy. 

Nurmi został jednak w War- 
szawie pokonany. Wie dziś o 
tem już cały świat. Został poko- 
nany w chwili, gdy uważał, że 
niema dlań groźnych przeciwni- 
ków; może nie u szczytu swej 


Trójbój pań w Poznaniu 


Trójbój pań Poznańskiego O. Z. L.A, 
przyniósł zwycięstwo Musielewskiej z 
Warty (112 pkt.) przed Krajewską (A. 
Z. S.) 104 pkt, Ryssyówną (AZS) 86 
pkt. Lanżanką i Frydrychówną (W) ex 
aequo 83 pkt, Stantowało 6 zawodni- 
czek. Wymiki słabe z powodu zimna i 
mamych warunków terenowych. Kra- 
fowska zaprzepaściła swoje szanse, ską 
cząc wwyż zaledwie 136 am. 

Wyniki techniczne: 100 m. Musielew- 
ska 138 sek. Kryżanka 14,2 sek., Fry- 
drychówna, Ryssyówna, Lanżanka po 
14,4 sek., Krajewska 14,7 sek. Skok 
wwytż Krajewska 136, Ryssyówna i Fry 
drychówna po 120 cm., Kryżanka 118 
am. Musielewska i Lanżanka po 113 
om. Oszczap Musielewska 28,50, 2) Lan 
garnka 24,65 3) Krajewska 23,91, 4) Rys- 
syówna 21.55, 5) Frydrychówna 20,31, 
6) Krużanka 19,56, Organizacja dobra. 
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Wspaniała walka Pełkiewicza z najlepszym biegaczem świata 


cięstwo. Zawiódł się. Być może, | następnego dnia, gdyż sięgnął do 


formy, ale w iej pelni prze- 
grał o piers w wake zażar- 
tej. świadczącej, że dążył do 
zwycięstwa wszelkiemi siłami, 
ale zdobyć go nie mógł. Nurmi, 
spowodowany okolicznościami 
zewnętrznemi zastosował Swo- 
istą taktykę, ale wierzył, że ta 
taktyka zapewni mu łatwe zwy- 


że w innych warunkach Petkie- | pełnych 
kiewicz uległby wielkiemu biega |i talentu. 
czowi na tym samym dystansie. | przekony'wująco. 


zasobów swych sil 
Zwyciężył pewnie i 
Ale spotkał 


Być może, że Nurmi nie doceniał | znów u Polaka niespodziewanie 
swego przeciwnika. Ale przecież | silny opór i długi czas nie odwa- 
dotąd Nurmi nie miał potrzeby | żył się na decydujący atak. Pet- 
przeciwników swych doceniać. | kiewicz nie odparł owego ataku; 

Nurmi zwyciężył Petkiewicza'! w tych warunkach. w atmosfe- 


rze rewanżu wiszącego w powie 
trzu, niktby go nie odparł. Ale 
zaledwie czterdzieści metrów 
dzieliło na taśmie wielkiego bie- 
gacza fińskiego od Polaka. Na 
taki wymik nie zdobyłby się nie- 
mal nikt na WNE 


Paavo Nurmi przyjechał do 


Trybuny A. Z. S. zaległy sze- 
ściotysięczne tłumy publiczności. 
Była to ilość stanowczo ponad 
pojemność parku akademików, 
tak jak ponad stan organizacyjny 
okazało się sprowadzenie Nur- 
miego. 

Jesienna pogoda, deszcz | grad 
przeplatane słońcem, dotkliwe 
zimno, przenikliwy wiatr o za- 
cięciu huraganowem, dłużący się 
w nieskończoność, rozwlekły, 
nudny, fatalnie przeprowadzony 
program źle nastrajały publicz- 
ność. 

W pewnym momencie na bois- 
ku zjawia się Nurmi. Zrywający 
się huragan braw 1 entuzjazm 
zmiata go jednak z bieżni. Nurmi 
przeskakuje barierę | znika z 
przed oczu tłumu. Zjawia się do 
piero na chwiłę przed startem. 
Szybko zdejmuję szary sweter | 
spodnie i staje na linji w białej 
koszulce. 

Przeciwnikiem jego jest tylko 
Petkiewicz. Koscyak nie mógł 
przyjechać. Sarnacki choruje. 
Petkiewicz pręży się w oczeki- 
waniu na strzał, Nurmi stoi spo- 
koinie. 

Pada strzał, Nurmi wypycha 
naprzód Polaka, zmuszając go do 
prowadzenia. Pierwsze okrąże- 
nie mija w 1:10. Nurmi patrzy 
na zegarek, trzymany w prawej 
ręce i natychmiast zwiększa tem 
po, przejmując prowadzenie. To 
też następne okrążenie przebie- 
ga w czasie 1:05. Już jednak 
czas kilometra — 2:52 świadczy, 
że o rekordzie mowy być nie mo 
że, Tempo wyraźnie spada: 1:12 
i 1:10 — oto czasy okrążeń. 1500 
mtr. w 4:18. 

Nurmi ciągle prowadzi. Wiatr 
jednak wieje nieubłaganie | każ- 
dy krok, to zmaganie się nużące 
i wyczerpujące. To też w pią- 
tem okrążeniu Nurmi znowu chce 
oddać prowadzenie w ręce Pet- 
kiewicza. Polak zgadza się na 


PIERWSZY DZIEŃ: SOBOTA 7.IX 


pelkicwicz przed Nurmim w biegu 5000 


to bez oporu, ale nadaje tempo 
tak wolne, że spotyka się to ze 
sprzeciwem Nurmiego, 


żeń — 2.000 mtr. pokryte w 5:46. 

Nurmi decyduje się na atak. 
Zwiększa tempo wyraźnie na 
przestrzeni kilkuset metrów, jed 


nak Petkiewicz biegnie za nim| 


jak cień. Coraz częściej Finn 
odwraca głowę, 
jakby w oddech Polaka. ale od- 
dech ten jest równy i spokojny. 
W szóstem okrążeniu Petkiewicz 
przeżywa coprawda lekki kry- 
zys, który jednak mija niepo- 
strzeżenie, a w chwilę potem ła- 
pie on już t. zw. „drugi oddech“. 

Wówczas przypuszczalnie, po 
nieudanych atakach rodzi się w 
Nurmim myśl, że nie zmoże 
szybkością swego przeciwnika. 

Rodzi się również postanowie- 
nie rozegrania biegu nie na czas, 
ale na zwycięstwo. Wszak nikt, 
a bynajmniej chyba sam Nurmi, 
nie wierzy, by Petkiewicz po 
morderczym jednak biegu, mógł 
zwyciężyć na finiszu. 

To też na ostatnich okrąże- 
miach tempo wyraźnie słabnie. Na 
300 mtr. przed taśmą Nurmi wie 
lokrotnie się ogląda, czekając na 
atak, który jednak nie nadcho- 
dzi. Ustępuje jeszcze raz miej- 
sca Petkiewiczowi. chcąc wi- 
docznie mieć go przed sobą, ale 
Polak tym razem odrzuca tę pro 
pozycję. Przy wejściu na krzy 
wiznę, Petkiewicz atakuje po 
raz pierwszy. Napróżno. Nur- 
mi zwiększa tempo. Na prostą 
wipada jako pierwszy z metrem 
przewagi. 

Po raz pierwszy twarz Finna 
traci kamienny spokój. Rozjaś- 
nia ją uśmiech pewności zwycię- 
stwa. Za chwilę jednak uśmiech 
ten krzepnie w maskę najwyż- 
szego wysiłku. To po prawej 
stronie wyrósł nagle znienacka 
Petkiewicz. Petkiewicz finiszu- 


który | 
znów wychodzi na czoło. 5 okrą| 


wsłuchuje się | 


je. Finiszuje į Nurmi. Pierś w 
pierś, w szalonem tempie walczą 
obaj biegacze. Na chwilę jesz- 
czę wysuwa się naprzód wyrzu- 
cona z całą rozpaczą naprzód 
piers Nurmiego. Na chwilę tyl- 
ko. bo oto Petkiewicz ostatnim 
wysiłkiem wyprzedza Finna i 
pierwszy przerywa taśmę. 

Zwycięstwo. Zwycięstwo tak 
wspaniałe, tak nieoczekiwane, że 
nikt w nie nie wierzy. To też gdy 
mija pierwsza fala entuzjazinu na 
trybunach zapada cisza. I wśród 
grobowej niemal ciszy, wśród 
niezmiernego zdumienia. które za 
chwilę ogarnie cały świat, kilku- 
nastu chłopców wyprowadza 
Petkiewicza z bieżni. Nurmi, ze 
spuszczoną głową, obojętny na 
wszystko j na wszystkich chodzi 
przez chwilę po bieżni, potem lek 
kim truchcikiem biegnie po swe 
rzeczy. 

Teraz dopiero wybucha praw- 
dziwy entuzjazm. Ludzie oprzy 
tomnieli, zrozumieli. Petkiewicza 
już niema. Jest za to Nurmi. bieg 
nący do szatni. Jego też witają 
huraganowe brawa 6.000 ludzi. 
Jego nagradzają za wspaniały 
wysiłek, za przepiękną walkę, z 
której niestety, nie wyszedł zwy 
cięsko. 

Nurmi przegrał. Przegrał po 
raz czwarty, czy piąty w życiu. 
Pokonali go przecież dotąd u 
szczytu sławy Peltzer i Wide na 
1500 mtr., Wide na Z mile ang, 
Ritola na 5 klm i Loukola na 3 
klm. z przeszkodami. Dwie pier 
wsze porażki były wynikiem za- 
Żartej walki, w czasie której pa- 
dły rekordy Światowe. Nurmi 
był wówczas gorszy. Z Finna- 
mi jednak na Olimpiadzie prze- 
grywał Nurmi dyplomatycznie, 
chcąc dowieść Światu, że w o} 
czyźnie ma godnych następców 
o równej klasie. 

I teraz ta nowa porażka do 


Petkiewicza. Czy świadczy ona 


o wyższości Polaka. Nie i tak. 
W biegu sobotnim Petkiewicz 
wygrał zasłużenie. Nurmi lek- 
ceważył trochę Połaka. zastoso- 
wał mylną taktykę i taktyką tą 
właśnie został pobity. Wierząc 
nieograniczenie w swe siły, 
wziął na swe barki walkę z wia- 
trem i liczył, że starczy mu jesz- 
cze sił na stoczenie walki na fi- 
niszu. Tempo biegu jednak było 
za wołne, a Petkiewicz zaoszczę 
dziwszy na prowadzeniu Nurmie 
go sporo oddechu į pracy i od- 
dawszy mu całkowicie inicjaty- 
wę, okazał się na ostatnich me- 
trach słabszy o ułamek sekun- 
dy. Petkiewicz biegł mądrze i 
został za to wspaniale nagrodzo- 
ny. Czy jednak, gdyby Nurmi 
prowadził szybciej, gdyby od- 
ważniej, nieustępliwiej atakował 
zrywami Petkiewicza, czy wów- 
czas by wygrał, nie wiemy? Ra- 
czej tak. 

Czas Petkiewicza 8:51.6, gor- 
szy nawet od rekordu polskiego 
(8:51), a tembardziej światowe- 
go Nurmiego (8:20.4), jest jak na 
warunki atmosferyczne i tereno- 
we doskonały. Bieżnia była mo- 
kra i ciężka, zimno przenikliwe. 
o wietrze już mówiliśmy. W 
tych warunkach, uwzględniając 
szybkość wiatru tylko, czas o- 
siągnięty odpowiada 8:40 przy 
bezwietrznej pogodzie. a 8:35 na 
bieżni w Colombes czy w Sztok- 
holmie. A to jest wynik dosko- 
nały. 

Nurmi był po biegu rozgory- 
czony. Urazę miał przedewszyst 
kiem do swego towarzysza—ES- 
tończyka Saulmana, który spo- 
wodował start Finna w Talljnie i 
uniemożliwił mu wcześniejsze 
przybycie do Warszawy i zupeł- 
ny odpoczynek, Nurmi nie Spo- 
dziewał się znaleźć w Petkiewi- 
czu tak groźnego Przeciwnika, 
zmęczony był zresztą prowadze 
niem. 


DRUGI DZIEŃ: NIEDZIELA 8.1X 


Nurmi próbuje bić rekord na 4 mile 


Bieg 4 mile angielskie, który 
miał przynieść nietylko rewanż 
Nurmiemu, ale i nowy rekord 
światowy, wywołał jeszcze 
większe zainteresowanie. Za- 
ostrzone apetyty publiczności 
warszawskiej, w głębi serca ży- 
wiły nadzieję, że i tym razem 
Petkiewicz zwycięży. Wiedzie- 
liśmy, że to jest niemożliwe. 
Wszak Nurmi tym razem stawiał 
wszystko na jedną kartę, wszak 
dystans ten odpowiadał mu do- 
skonale, a dla Petkiewicza, któ- 
ry ostatnio specjalizował się ra- 
czej na 1.500 mtr., był stanow- 
czo za długi. 

To też oczekiwaliśmy od Pet- 
kiewicza jedymie honorowej po- 
rażki, a rezultat biegu przeszedł 
nasze najśmielsze oczekiwania. 

Pogoda tym razem była znacz 
nie lepsza, jesienne słońce za- 
grzewało do wałki, nawet wiatr 
nie dął już z taką gwałtownością 
jak w sobotę. 

O godz. 5 po poł. na boisko 
wyszedł Nurmi. Otoczony tłu- 
mem sędziów stanął przed mi- 
krofonem Polskiego Radja i prze 
mówił do sportowców Polski. 
Mówił o wspólności losów Polski 
i Finlandji, wyzwolonych z pod 
zaboru rosyjskiego, o szczęściu, 
za jakie sobie pocztyuię start w 
Warszawie, ten widoczny sym- 
bol zbliżenia sportowego Polski 
i Finlandii. 

Po chwili na starcie dwie bia- 
łe postacie szykują się już do 
walki. Pada strzał, Nurmi pusz 
cza w ruch stoper i obejmuje pro 
wadzenie. 

Odrazu widać. że nauczony do 
świadczeniem, Nurmi chce prze- 
prowadzić bieg na czas i szybko 


ścią zmóc przeciwnika. Tempo 
odrazu bardzo ostre. Pierwsze 
okrążenie 1:08, następne cztery 
po 1:12 noszą w sobie zarodki 
rekordu Światowego. 

Petkiewicz. prowadzony przez 
Nurmiego. wpada w jego krok, 
przez co Skraca znacznie swój 
własny, Biegnie on płaskim, płyn 
nym krokiem, stylowo robi więk 
sze wrażenie, niż Nurmi. 

Finn, znacznie bardziej wypro 
stowany, o niesłychanie wypra- 
cowanej, skoordynowanej pra 
cy mięśni całego ciała (zwłasz- 
cza barków i bioder), jakby tro- 
chę skacze. 

Szóste okrążenie iest krytycz- 
ne dla Nurmiego. Po raz pier- 
wszy szybkość się obniża, wyno 
si już tylko 1:13, potem spada 
do 1:14,4. Finn rezygnuje z re- 
kordu światowego, myśli jedynie 
o rozprawie z Petkłewiczem. 

kim. mijają obaj biegacze w 
8:58, a więc nie wiele gorszym 
od wyniku sobotniego. Petkie- 
wicz wpada tymczasem we włas 
ny krok i idzie Świetnie. Ósme 


I dziewiąte okrążenie (po 1:15) 
mija monotonnie. (4 
Nurmi parokrotnie ogląda się, 
konstatuje widocznie pewne zmę 
czenie u przeciwnika, gdyż de- 
cyduje się na atak. Na 3800 mtr. 
następuje zryw, tempo widocz- 
nie się zwiększa. Petkiewicz jed- 
nak nie ustępuje. Nurmi zaczyna 
być niespokojny. Mija 100, 200 
mtr., a Petkiewicz trzyma się 
ciągle. Czyżby znowu wałka mia 
ła być rozegrana na finiszu?! 
Ale nie. Po 300 mtr. Petkie- 
wicz traci pierwszy metr. Nur- 
mi, jakby popchnięty jakąś nie- 
widzłalną siłą, robi jeszcze jeden 
wysiłek i powiększa różnicę do 5 
mtr. Bieg jest wygrany, zwłasz- 
cza, że Nurmi jeszcze dwa okrą- 
żenia biegnie szybko i na 5 klm. 
(15:12) ma juź przewagę 35 mtr. 
Wród publiczności nastrój tra- 
giczny. Co będzie, jeśli Petkie- 
wicz przegra o 200 mtr., Co po- 
wie wówczas Świat o zwycięst- 
wie sobotniem, czy nie położy 
go na karb niedyspozycji lub ka- 
prysu wiełkiego biegacza?! 


| ZZA 


RUCH - GARBARNIA 3:0 


Do meczu niedzielnego wystąpiły dru 
żyny w następujących składach. Ruch: 
Kremer; Kacy, Kusz; Badura, Gąsior, 
Zorżycki, Kałuża, Buchwald, Alszer, 
Sobota, Frost. Garbarnia: Gregorczyk; 
BUL Konkiewicz, Augustyn, Brzeziń- 
ski, Nagraba; Mazur, Joksch, Smoczek, 
Pazurek. Bator. 

Od dawnych już czasów wyczekitwali 
zwolennicy Ruchu takiej gry, jaką aru- 
żyna ta zaprodukowała w ostatnim me- 
czu. Miało się wprost wrażenie, że in:ty 
jakiś duch wstąpił w tę jedenastu a 
chociaż naogół w pierwszej pokowit 


sukc: Ślązaków 


się, że uch tego meczu przegrać nie 
może. iym okresie gry nie v. yzysku 
je Gas ternita rzutu kamnozo. V vnik bez 
bramkowy utrzymmie sie do końca. 
Po zmianie stron zaznacza się zmę= 
czenie Garbarni, Ruch opanowuje co- 
raz więcej boisko, W krótkich odstę- 
pach padają z s%łowych przebojów 
trzy bramki — 2 B:chwatd, t Frost. 
Uarbarmia marnuje szereg dogodnych 
sytuacyj podbramkowych z powodu 
niezdecydowania ataku i schodzi pobita 
z boiska. Należy mieć radzieję, ŻE oí- 
tąd Ruch będzie znowu tą twardą, bo- 


miala przewagę Garbarnia, to cBuło ifową i zwycięską drużyna iak dawińej, 


Ale Nurmi też jest zmęczony 
i tempo w trzynastem okrążeniu 
spada do 1:16, a różnica przesta- 
je się zwiększać. Teraz przycho- 
dzi moment zdumiewający. Pet- 
kiewicz łapie widocznie t. zw. 
„drugi oddech“ i mimo, że Nur- 
mi zaczyna przyspieszać, Polak 
trzyma się w tej samej odległo- 
ści. 14-te okrążenie 1:15; 15-te— 
1:14; Petkiewicz ciągle jest o 
35 — 40 mtr. 


Nurmi zaczyna finisz i z każ- 
dym krokiem biegnie prędzej, 
Petkiewicz nie pozostaje mu dłuż 
ny. Ostatnie okrążenie (1:10) 
jest wspaniałe. Petkiewicz był 
tu znowu raczej szybszy, niż 
Nurmi. 

Na ostatnich metrach Nurmi 
wyraźnie zwalnia, na twarzy je- 
go maluje się zmęczenie. Istotnie 
po biegu mówi on: 

— Zrobiłem wszystko co mo- 
głem. 

Czas Nurmiego 19:35 jest o 20 
sek. gorszy od rekordu świato- 
wego. Petkiewicz o 40 mtr. z ty- 
łu miał 19:41.7. Czas Polaka jest 
doskonały. Dość powiedzieć, że 
od czasu osiągniętego w Londy- 
nie jest o 13 sek. lepszy, a od wy- 
niku mistrza Anglji Beaversa o 
8 sek. Jest on również lepszy od 
rekordu francuskiego na tym dy- 
stansie należącego do fenome- 
nalnego Jeana Bouina, nailepsze- 
go długodystansowcą, jakiego 
wydała ziemia poza Nurmim i 
Kolehmainenem. ` 

Taki przebieg miały dwa star- 
ty Nurmi — Petkiewicz, zapo- 
wiadające się jako bieg pokazo- 
wy Finlandczyka a zakończone 
jako walka równego z równym. 


Warszawy w piątek o godzinie 
18.46. Mimo, że brak było do- 
kładnych oficjalnych danych o go 
dzinie przybycia wielkiego bie- 
gaczą do stolicy Polski, na dwor 
cu zebrały się tłumy ludzi. 

Gdy na stopniach wagonu po- 
jawiła się charakterystyczna, 
znana wszystkim z tysiącznych 
fotografij sylwetka Nurmiego, 
entuzjazm tłumiony w młodych 
piersiach wielbicieli wybuchł 
z niezmierną siłą. Nie zdołał ied- 
nak porwać Finna, który z ka- 
mienną twarzą. wyrażającą ra- 
czej niezadowolenie niż radość, 
przyjął to powitanie. 

urmi nie znosi owacyf, nie lu 
bi tłumów. Pamiętamy jeszcze 
żywo wypadek, gdy Finn, przy- 
jeżdżając do Berlina na zawody, 
wysiadł na jakimś dworcu pro- 
wincjonalnym i udał się do posel 
stwa fińskiego cichaczem. A tłu- 
my na dworcu głównym czeka- 
ły, czekały i nie doczekały się. 

Tym razem jednak musiał się 
poddać, Otoczony tłumem, nie 
zdołał się oprzeć atakowi ba- 
terji fotografów z magazynami 
magnezji. Od tłumów uciekł do- 
rio w drodze z dworca do ho- 
telu. Mimo, że odległość wymo- 
siła kilkanaście metrów, podróż 
trwała pół godziny. Zniecierpli- 
wiony tłum się rozszedł. 

W hotelu Nurmi zadał tylko 
dwa pytania: Jaka jest bieżnia i 
czy Petkiewicz startuje? Popro- 
sił o plan Warszawy i spokój. 
35-godzinna podróż koleją zmę-_ 
czyła szalenie Finna, który jest 
nawpół mary :arzem i wszystkie. 
swe wypraw y zagraniczne odby 
wa na okręt: ch. 

Okazało się jednak, że trudy! 
podróży nie zdołały złamać ener 
gji wielkiego biegacza, Po Toz- 
staniu się z nami przebrał się w 
treningowy kostium sportowy, 
włożył skórzaną kurtkę i wyru- 
szył na miasto na spacer. Spacer 
trwał godzinę. a o jego tempie 
świadczy faxt, że Finn wrócił do 
hotelu mokry od potu. Okazało 
się, że Nurmi przebiegł pr5ł-VW4r= 
szawy, by rozprostować zmęczo 
ne kości. A 

Kolacją i masaż zakończyły 
pierwszy dzień pobytu w Polsce 
Nurmiego. 

Na drugi dzień (sobota) już o 
godz. 7.30 rano Nurmi zapozna- 
wał się z bieżnią A.Z. S. Przy- 
był tam sata, kierując się jedynie 
planem Warszawy. Bieżnię Nur 
mi uznał za dobrą, choć nie do- 
skonałą. Jednak silny wiatr i 
zimno panujące w tym dniu wv- 
wołały zdenerwowanie i niepo- 
kój, Nurmi boi się bowiem wiatru. 
Uważa go za swego najgroźniej- 
szego przeciwnika. Być może, 
przeczuwał już teraz swą poraża 
kę, gdyż swemu towarzyszowi, 
p. Sautmanowi z Estonji, czynił 
wyrzuty, że pozwolił mu starto- 
wać w Środę w Tallinie (jak wia 
domo, Nurmi w biegu na 5.000 
mtr. osiągnął czas 14:58, bijąc 
Beldsinskyego (15:20.8) o 120 me 
trów zgóra), Nurmi miał zamiar 
przyjechać do Warszawy już w 
niedzielę i tu spokojnie potreno- 
wać. Uproszony jednak przez 
swych przyjaciół z Estonji zde- 
cydował się na środowy występ. 
Tymczasem 35-godzinna podróż 
pozostawiła wyraźne Ślady l na- 
pełniła Nurmiego niepewnością 
-v do losów spotkania. zwłasz- 
cza na tak krótkim dystansie, jak 
3.000 metrów. 1 

Wszak Nurmi ma fuż 32 lata Í 
coraz wyraźniej odpowiadają je- 
go talentowi dystanse coraz 
dłuższe, coraz bardziej traci na 
szybkości. Wszak Nurmi 1.500 
mtr., dystansu, na którym ongiś 
dzierżył rekord światowy į na 
którym po raz pierwszy prze” 
grał, nie biega już teraz wcale. 


St. Rothert- 

c O 
. Stan tabeli ligowej 

gier pkt. bramek 

1, Warta 17 24 46:25 

2. Wisła 18 23 4:5 

3. Ł. K. S. 18 21 33:36 

4. Legia 17 19 3:35 

5. Garbarnia 16 19 BA 

6. Cracovia 16 18 3:21 

7. Czarni 17 16 50:43 

8. Połonia 17 16 34:38 

9. Warszawianka 17 13 28:38 

10. Ruch 15 13 23:32 

11. 1 F-4G. 17 12 22:35 

12, Turyści 5 12 2:3 

13. Pogoń 16 10 28:35 

RZECZNE z ZD Z > 


W Bielsku odbył się mecz B. B. S. V. 
— K. S. 06 Katowice 0:0. Mecz ten de= 
fmftywnię przypieczetował pozycję K 
S. Natal (Lipiny), jake mistrza okre- 
gu śląskego. Naprzód wchodzi więc do 
sozgryiwak o wejście do lig, 


osiągnęła dobry wynik w rzucie 
dyskiem 37.15. 


warszawa" 
Kraków 3:0 


Na boisku Skry odbyło się w ubie- 
łą niedzielę rewanżowe spotkanie po 
iędzy robotniczemi reprezentacjami 
iłkarskiemi Warszawy i Krakowa. 
henwszy mecz, w Krakowie zakończył 
ę wynikiem qemsowym 2:2, to też 
die drużyny w ity najlepsze skła 
y. aby obecne mie rozstrzyg= 
ać na swot k be. 

przedstawiał się 
Glowacki (Marymont), 


Gam M 
Mzik. 

(Skra), Sokołowski 
bensołd (Gwiazda), 


(Marymont), 


órkowski 
iwiazda). 
Drużyna krakowska wystąpiła w 
kładzie: Wrona (Metal). Malarz, Ge- 
dek (Legja), CV£ganik (Zwierzyniecki 
(. S.) Babraj, Kudcla (Legia), Grzą- 
lek (Metal), Szulc, Grabka, Tarski i 
siębiński (Leia). 


Gra prowadzona w bardzo ostrem 
empie, toczyła Się w pierwszej polo- 
wie przy silnej przewadze teamu war. 


(Marymont), Lerner I 


izawskiego, dla którego dwie bnamki | 


hlobywają Napiórkowski i  Smrosar- 
ki. Goście rewanżują stę jedną bram- 
tą, strzeloną przez Tarskiego. Po 
śrzenwie drużyna krakowska gra 0 
wiele lepiej. a przez pierwszy kwa- 
inans ma nawet lekką przewage. Wy 
lik cyfrowy nie ulega jedmak zmianie 

sędzia p. kpt. Kwiatkowski odęwi- 
Kluje zawody przy Stanie 2:1 dla ze- 
polu warszawskiego. 


U zwycięzców wyróżnił się przede- 


| Kszystkiem Głowacki w bramce. 


bronie, która szachowała skutecznie 
itak przeciwnów (po przerwie), na 
derwszy plan wysunął się Judzik. W 
Rapadzie. wyróżnił się Smosarski na 
środku. oraz Napiórkowski. wreszcie 
dardzo dobry był Sokołowski na Środ 
ku pomocy. W zespole krakowsk'm 
daglepszą częścią drużyny byt atak 


w drugiej połowie) oraz Wrona w 


|» 


ramea. 


MALANOWSKI 
mwwcieża w biagu oa 1900 mite 


Krzygow (Gwiazda), Więckow | 


Krośniewski. | 
nosarski I, Smosarski II (Skra), Na-| 
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I. F. C. — CZARNI 4:3 (2:1) 


LF.C.: Spałek; Sośnica, Heidenreich, 
Bischoi, Machinek, Wylezol; Safi, Wie 
<zorck, Görlitz, Pospiech, Pohl. 

Czarni: Krasicki; Chmielowski, Olej- 
niczak; Czyżewski, Witkowski, Piłat; 
Ostrowski, Reyman, Nastula, Sawka, 
Wronka. 

Mecze I. F. C. przybierają we Lwo- 
wie stale nieregularna formę. Tak było 
na wiosnę w czasie gościny katowiczan 
u Pogoni i tak się stało teraz, kiedy to 
Czarmi wskutek kontuzji Nastuli zmu- 
szeni byli przez ostatnie minuty pierw- 
szej oraz całą dnugą połowę grać w 
dziesiątkę w dodatku pod deprymująca 
psychicznie Śświadomością przykrego 
wypadku jednego z nailapszych swych 
| towarzyszy. Kontuzja Nastuli nie dała 
się, niestety, ustałić na boisku z powo- 
du silnego obrzęku, zachodzi jednak o- 
bawa, że doznał on pęknięcia kostki. 

Spotkanie zakończyło się sonsacyfj- 
nie, gdyż zasadniczo łiczono się ze zwy 
<ięstwem gospodarzy nad zdekompie= 
towanym dyskwalifikacjami przeciwni- 
kiem. Czarni wystąpili "wprawidzie 
wbrew zapowiedziom w pelnym skła- 


Ozajsta, jednak w szeregach ich nie 
brak było medyspozyaji. Sawka prze- 
szedł przed kilkoma dniami ciężką go- 
rączkę, a Reyman wystąpił 
niezupełnie zdrów. Fakt ten- odbił się 
maturalmie na formie drużyny, która 


szczę stosunkowo słabo. 
Uderzało to tembardzief, że i bitność 
I. F. C. pozostawiała wiele do życze- 


i zapale wynik wygladalby jeszcze 
Przed przenwą zupełnie inaczej. Na 
środku napadu gości debiutował E. Gór 

A Pienwszy jego występ wypadt nie- 
ók. Z łączników lepiej. spisywał się 
Wieczorek. Pospiech przed pauzą ze- 
msul wiele dogodnych sytuacyij, po 
przerwie znacznie się poprawił. Skrzy- 
dtowi obydwaj słabi, 

„Machtnek na środku pomocy taktycz- 
nie dobry, technicznie nie zawsze był 
ma wysokości zadania, szczególnie gra 
| glową Pozostawiała wiele do życzenia, 

ficczni wywiązaąli się ze swego zadania 
dobrze, przychodziło im to tem łatwiej, 
| że flanki Czarnych, jak zwykle, nie by- 
e zhyt simie obsadzone. Z obrońców 


znacznie lepiej spisywał się Sośnica. 
Heidenreich miał wiele niepownych mo 


dzie z Czyżewskim w miejsce chorego | 


grała, będąc nawet w komplecie je- | 


mia to też przy mieco większej energii | 


| kiego. 
również | 


PRZEGLĄD SPORTOWY: 


POLONIA-L 


LEGJA KAPITULUJE PO RAZ 
Wspaniały moment meczu Polonja — Legia 2:2. Szaller podał piłkę bramkarzowi i usiłuje powtrzymać niezbyt prawidłowo atak Suchockiego. Skwar= 


Środa, 11 września 1929 rokn 


nn er 


-=== 
s ża o 


PIERWSZY 


czyński, mimo robinsonady nie może uchronić Legii od samobójczeł bramki. 


Czarni przegrywają 


Czarni grali przed pauzą bez wyra- 
zu. Krasicki zawinił pierwszą i drugą 
bramkę. Chmielowski przechodzi wi- 
docznie spadek formy. Bardzo dobrze 


|pracował natomiast Olejniczak, wspo- 


czwarły mecz z kolei 


| mie jednak jeszcze słaby. 
Napad przeprowadzał wprawdzie ak 


Ski. Piłat dopiero w drugiej połowie | cy. Skrzydła słabe. 
przypomniał sobie, co doń należy. Czy- | j } 
żewski, jak na debjutanta niezły, w su- | du złożona z Sawki, Reymana, Chmie- | 


| 
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NIESPODZIEWANE ZWYCIĘSTWO LEC WE LWOWIE 


Z chwilą kontuzji Nastuli, linja napa- | 


lowskiego i Ostrowskiego zabrała się 
wprawdzie ambitnie do pracy, jednak 


magając wydatnie pomoc. W pomocy |cie, jednak brakło im dawnej szybko- |nie mogla już wiele zdziałać, tembar- 
na pierwszy plan wybijał się Witkow- |Ści i energji. Nastula lepszy niż łączni- dziej, że Sawka był wybitnie słaby, a 


REWJA SPORTOWA 
GRANATOWYCH MUNDURÓW 


Jak corocznie, tak i w bieżacym roku 
urządziła Policja Państwowa swe ogól- 
nokrajowe zawody sportowe. Dotych- 
czas odbywały się one stale w stolicy 
Państwa w Warszawie. W tym roku 
wybór padł na Śląsk. który jest właśnie 
kolebką sportu policyjnego, W Katowi- 
cach zawiązał się w roku 1924 pier- 
wszy w Polsce Policyjnv Klub Sporto- 
wy. a potem dopiero. w Warszawie į in- 
nych miejscowościach. 

W dniu 5 września zebrali się przy 
byłi zawodnicy w liczbie przeszło 400 na 
Rynku przed teatrem w Katowicach. 
Uszykowani w karne szeregi udali się 
na Plac Wolności, gdzie przy dźwię- 
kach hymnu narodowego złożył wieniec 
na grobie Nieznanego Powstańca Śląs- 
Oddzielna delegacia zawodni- 
ków udała się do grobu $. D. Alfreda 
Kumki, celem złożenia wieńca także i ma 


| jego grobie, ażeby w ten sposób uczcić 


memtów. Spalek spolii! swą rolę, chwy | 


taac ostre strzały nietylko przeciwni- 
ka. ale i własnych towarzyszy. 


pamięć kolegi, który zdobył dla barw 
policyjnych tytuł bakserskiego mistrza 
Polski wszech wag. 

Następnie wszyscy zawodnicy. zno- 
wuż 'w szeregach wrócili na Rynek, ce- 
lem udania się specjalnemi tramwaja- 
mi na stadion w Królewskiei Hucie na 
otwarcie zawodów. 


O godz. 16-6j przybył tu p. wojewoda | 


Śląski dr. M. Grażyński i odebrał od p. 
inspektora Jeziorskiego. głównego kie- 
rownika zawodów raport. a następnie 
przemówił do zawodników. 


Zw. Zaw. Pra". Handi. P;zem. i Biur. 


m. St. Warszaww 


Zawody kolarskie odbywały się na 
przestrzeni 50 kim. jechano w kategorii 
zespołowej. oraz indywidualnej. Zespo- 
towo zwyciężyło m. st Warszawa w 
czasie 5:25.15 godz., 2) Łódź, 3) Lublin, 
4) Pomorze. 5) Polesie. 6) Lwów. 

Indywidualna klasifikacia byla nastę- 
pującą: 1) Synowiec (Warszawa) 
1:47.15 godz. 2) Babiarz (Lwów). 3) 
Gronczewski (Warszawa), 4) Tarczyń- 
ski Łódź),.5) Ławnik (Lublin)v'6)- Le- 
wandowski (Łódź). 

Zawody pływackie. 100 mtn styl do- 
wolny: 1) Jurkowski (Warszawa) 1:27.2, | 
2) Malawko (Wilno). 3) Trat (Warsz.); 
200 mtr. styl klasyczny: 1) Jurkowski 
3:37.2, 2) Lepczyński (Ślask). 3) Lep- 
czyński (Stanisławów): 100 mtr. na- 
wznak: 1) Kukliński (Wiłno) 1.21. 2)| 
Trat (Warsz.), 3) Gnyv (Ślask): 400 m, 
styl dow.: 1) Jurkowski 7:17.4. 2) Kuk- 
fiński, (Wino). 3) Malawko (Wilno) 
1500 mtr. styl dow.: 1) Jurkowski 20:946, 
2) Kukliński (Wilno). 3) Lepczyński 
(Śląsk). 

Skcki wieżowe. 1) Brzoza (Śląsk) 
102dpkt., 2) Morawiec (Śląsk), 3) Skoruk 
(Wilno), Skoki z trampoliny. 1) Skoruk | 
(Wilno) 121 pkt., 2) Morawiec (Śląsk) 
3) Brzoza (Śląsk). 

Sztafeta 4 x 50 mr. styl dow. 1) Wil. | 
| no 2.58, 2) Śląsk. Nurkowanie 1) Lep- 
|czyński (Stamistawów) 25 mtr., 2) Gór- 
| my Śląsk, 3) Brzoza (Śląsk). | 
(Dokończenie w następnym numerze). | 


w gmachu gimn. T. NIKLEWSKIEGO, ul. Złota 5x. 
Opłaty mies. na Kurs. Handl. 30 zł., Buchalter. 35 zł. 


Zapisy i informacje codziennie od 6 — 9 wiecz. 
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SCHABINSKA BIJE REKORD POLSKI 


grać w czasie 12.8 sek. 


liąc bardziej energicznie. Matą jednak 


ET WPA ORO 1 > eaa 


Reyman nie czuł się dobrze na lewej 
stronie. Wogóle zaznaczyć należy, że 
Czarni grali w dziesiątkę o wiele am- 
biimiey i byli też groźniełsi niż przed 
pauzą, 


Zawody rozpoczęły się w słabem 
tempie. Szereg obustromych ataków 
kończył się na linjach obronnych, tem- 
bardziej, że napadom brak energii. W | 
12-6j min. ryzykuje Pospiech daleki | 
strzał, Krasicki, mając piłkę w ręce, | 
wjipuszcza ją, staje się ona łupem nad- 
biegaiącego Safta i.. I. F. C. prowadzi 
1:0. Podnieceni Czarni zrywają się do 
kontrataku. W siedem mmut później wy 
puszczą Sawka. ładnie piłkę Nastnli, 
który pięknie ją podejmuje. i ostrym | 
strzałem kieruje w gónny róg. Zanosi 
się na wygraną gospodarzy, którzy ma 
ją też więcej z gry. Rzut wołny do 
Czarnych wykonany rzez Bischofa, 
wywoluje pewne zamieszanie, w któ- | 
rem jeden z graczy l. F. C. główkuje, | 
Krasicki stara się pięstkować, jednak | 
czyni to tak nieszczęśliwie, że piłka | 
ląduje w siatce Stan 2:1 dla I. F. C. 
Wysiłki Czamych, by ponownie wy- 
równać, niedają chwilowo rezultatu. W | 
czasie jednej z akcyi ofenzywnych Na- | 
stula zderza się z przecrwnikiem i za 
kilka chwil znoszą najskuteczniejszego 
strzelca ligowego z boiska. Czamni. gra 
iąc w dziesiątkę, bynajmniej się nie de- 
prymują. Połowa 2:1. 

Już trzecia minuta po przerwie $y- 
tuację gospodarzy pogarsza. Ładna, So- 
bawa akcia Górlitza, zakończona wy- | 
łożeniem pilki Pospiechowi. przymosi 
gościom pumkt trzeci. | na tem kończy | 
się chwilowo ich umiejętność. Czarni | 
przeńmuią bowiem inicjatywę. napiera. | 


widocznego pecha. Ostatecznie jednak 
Chmielowski wykorzystuje przytomnie 
piłkę odbitą ed przeciwnika po strzale 
Ostrowskiego i zdobywa drugą bram- | 
kę dla swoich barw. Widoki na wyrów | 
nanie riweczy w 19-ej min. Pohl, strze- | 
laac czwartą bramkę dla I1.F.C, Wszel. | 
kie wysiłki Czarnych, by przecież iesz- 
cze nadrobić stratę, nie dają rezultatu 
i drpiero rzut wolny w 37-ei min. umo- | 
żliwia mm ustalenie wyniku na 4:3. 

Sędziował p. Rutkowski z Krakowa. 
Widzów ponad 1.500. 


Na drugim plotku biegu na 80 mtr, Schabińska prowadzi pewnie przed, b, zękordzisika Świata = Sychrova by Wya 


Kuznikova 


SĘ y 


była najlepszą sprinterką zawodów 4 
A. S 


. Ad. 


Notatnik 
z kraju 


Zawodniczki czeskie, startujące w nie 
dzielę w Warszawie (Sychrova, Toa 
mankova, Kuznikova, Rousarova, Vios 
dickova, Hrebrinova)) udały się w po- 
miedziałek do Poznania, by wziąć um 
dział we wtorek w specjalnie zorgamis 
zowanych zawodach kobiecych. 

Czwórmecz tennisowy między Lea 
gia: A. Z. S-em, Warszawianka i K. Sa 
1929 rozpoczyna się w Środę d. Þ b 
m. na placach Legii. Każdy klub roze 
grywa 17 spotkań, t. j. 10 gry pojed. 
3 gry podwójnej, 2 pań i 2 mieszanef. 
Zwyciężą klub, "którego drużyna zdobę* 
dzie: natwiększą ilość punktów. Będzibi 
to impreza zorganizowana dia próby! 
przed mającemi się odhywać popular- 
nie od przyszłego roku mistrzostwami 
drużymowemi Warszawy.  Iniojatyywę 
kiubów stołecznych powitać trzeba z 
wznaniem, gdyż wprowadza ona OżŻYy« 


| wienie w jednostajnym programie. 


Mistrzostwo szosowe Amatorskiego 
K. S. na 100 klm. wygrał Krawczyk 
3:16:48 sek. przed Korębą, Brymasem, 
Lipińskim, Jońskim i Kraużem. Stefań= 
ski nie startował. Bieg 50 kim. dla nie- 
licencjonowanych: 1) Przedlaski 
1:47:12 sek, 2) Czajka, 3) Dymmek. 

Malicki (Poznań) a nie Przybyła 
(Śląsk) zdobył motocyklowe mistrzost- 
wo Polski w kategorii 6 kl. do 175 cm. 
według ostatecznego obliczenia. Przy 
prowizorycznem obliczeniu ogłoszono 
Przybyłę za zwycięscę. 

Mira Lanżanka (AZS Poznań) jest 
nietylko wszechstronną sportwomen, 
lecz i doskonałą danserką. W ogólno» 


| polskim turnieju tanecznym, który od- 


był się w Poznaniu na P. W. K. Can- 
Żanka wraz z bratem swoim Lucianem 
zdobyła drugą nagrodę w tango. 
Jesienny sezon hokeju na trawie roz- 
poczęła Lechia (Poznań) zawodami z 
prowincjonalną Venetią z Ostrowa. Wy 
nik 4:2 dla Lechii. Młodzi gracze Ve- 
netii — uczniowie, grali bardzo ambit- 
nie i reprezentują doskonały narybek. 
Bramki zdobyli bracia Paczkowscy i 
Konieczny (1). Sędzia p. Karaśkiewicz 
bardzo słaby, nie uznał trzech bramek 
prawidłowo strzelonych przez Lechię. 


PIECHOCKI 
„ Ba wirażu 400 mtr, 


Co mówią o sobie bohaterowie ostatnich dni 


PRZEGLĄD SPORTOWY _ Środa, 11 września 1929 roku. 


na rewanż do ojczystej Finlandii 


Wywiad z Nurmim należy do| 


najtrudniejszych prac dziennika- 
rza. Świetny biegacz unika in- 
terwiewów, jak ognia, jest ma- 
łomówny, włada tylko językiem 
finlandzkim. 

Co robić w takim wypadku?! 

Ale Bóg jest sprawiedliwy — 
1 wywiad gotów. 

W pokoju 238 hotelu Polonia 
pierwszego dnia wieczorem za- 
stajemy Nurmiego wraz z towa- 
rzyszącym mu p. Saulmanem. 

Nawiązujemy rozmowę. Pan 
Saulman mówi, Nurmi milczy. 
Porozumiewają się z sobą po fiń- 
sku, z p. Saulmanem komuniku- 
jemy się po niemiecku i po rosyj 
sku. 

„Przegląd Sportowy ?... 
Nurmi mówi. że zna to pismo. Do 
staje ie w Abo. 

Robi nam się przyjemnie. 

— Jak podoba mu się Warsza- 
wa? — pyłamy. 

— Ładne miasto. Mówi, że 
spenetrował je już dobrze. Po- 
dobają mu się kobiety, co jest 
pierwszem w życiu wyznaniem 
Nurmiego na temat feministycz- 
ny — mówi z uśmiechem nasz 
tłumacz. 

— Czy Petkiewicz startuje ?— 
odzywa się nagle Nurmi. 

Rozmawiamy o naszym biega- 
czu, p. Saulman tłumaczy, wszy- 
stko Nurmiemu. Widać. że Finn 
liczy się z naszym mistrzem. 

Po chwili Nurmi pyta o masa- 
żystę, daje do zrozumienia, że 
jego rozmowność jest na wy- 
czerpaniu, wychodzimy. 

Spotykamy go po raz drugi w 
sobotę po biegu z Petkiewiczem. 
Kamienny, zamknięty w sobie, 
wiecznie milczący, samotniczy 
Finn — jest jednak skonsterno- 
wany. 

— Jechałem z Tallina 35 go- 
dzin — mówi do nas. brzez p. 
Saulmana — bez sleepingu. Ża- 
łuję. że startowałem w Tallinie, 
a nie przyjechałem wprost do 
Wąrszawy. Petkiewicz wygrał 
słusznie? jedynie czas. zmierzono 
mu od momentu dotknięcia taś- 
my ręką, a nie piersią. To wiel- 
ki talent. Z wiekiem nabędzie 
rutyny i techniki. Zaprosiłem 
go do Finlandii. 

Wylew rozmówności skończo- 
ny. f i 
Po niedzielnym biegu na 4 mi- 
le szukamy sposobności, by 
znów zrobić przykrość Nurmie- 
mu choćby jednem pytaniem. Ta 
ki już nasz zawód. Pan. Saul- 
man znów jest uprzejmy i tłuma 
CZY: 
pozzzzszzznzwzzz "| wanna 
W OW ZE, 

Wyścig kolarski o robotnicze mi- 
strzostwo stolicy na dystansie 50 kim, 
odbył się w ubiegłą niedzielę na Szo- 
sie Wawer — Mińsk Mazowiecki. WY- 
ścig ten był poniekąd generalną próbą 
SM przed robotniczemi mistrzostwami 
kolarskiemi Połski, które się odbędą 
15 września w Łodzi. Startowało og- 
łem 32 zawodników z 3-ch klubów Sto 
łecznych. Bieg ukończyli wszyscy bez 
większych przygód, Defektów żadnych 
również nie było. Pierwszy przyby 
do mety Sucharda (Skra). w czasie 
1:50:39, zdobywając tytuł robotnicze- 
go mistrza stolicy oraz złoty żeton. Na 
drugiemm miejscu znalazł się Krzyt 
przed Angiełczykiem, Paluszkiem, Wró 
blewskim, WłWodarczykiem,  Góralem 
(wszyscy ze Skry). Geldbltrmem i Oli- 
zarewiczem (Gwiazda). 

Zawody ciężkoatletyczne | bokser- 
skie Skry przyniosły następujące wy- 
niki: W zawodach bokserskich Ofszew 
ski pokonał Szymborskiego, Maciejew 
ski zwyciężył  Streytana. wreszcie 
Ditz wyszedł na remis z Kostrzewą. 
Wyniki wszystkie na pimłty. W za- 
wodach ciężkoatletycznych mistrzami 
w poszczególnych wagach zostali: w 


wadze koguciei Szuliński przed Grze- ! 


lakiem I, w wadze piórkowej Lebioda 


przed Palmowskim, w wadze lekkiej | 


Więckowski E. przed Górzyńskim, w 
wadze półśredniej Piaskowski przed 
Nodzakiem, w wadze średniej Syrec- 
ki przed Śmiecińskim wreszcie w wa 
dze "ółciężkiej: Zbrożek przed Wert- 
cem. 


SFKRZYSKA 26. tel. 53-72. 


r. M. LEWIN Starszy 


WENERYCZNE | niemoc płc., skórne 
Analizy. Elektroleczenie. Od 8 — 12 
lod 3 — 9 Panie od 6 — 8. 
NIECAŁA 12. 

Niezamożnym ceny lecznicowa, ' 
AŚ, A k/ "ML 


stby re 


— Zrobił wszystko co mógł. 
| Na okrążenie przed końcem wie 
| dział, że rekordu nie pobije... 


Przeszkadzał mu wiatr. Bieg 


Nr. 57 


której nie spodziewał się wygrać 


Co myśli Petkiewicz o swem 


Petkiewicza uważa za doskona- | zwycięstwie nad Nurmim? —oto 


ły. Dowidzenia! 


pytanie, które wraz z nami za- 


daje sobie zapewne cała da 


sportowa. 
— Nie spodziewałem się tego 


A. Z. S.-M. A. F. C. (Budapeszt) 53:46 


Zwyciestwo Polaków w meczu zanudzającym publiczność 


Spotkanie lekkoatletyczne M. A. F.| worski prowadzi prawie cały czas, Ma 


iŒ — A. Z. S. i między 
dy kobiece z udziałem zawodniczek 
czeskich, były właściwie tłem tylko, 
jdla startu Nurmiego. Tłem, Jak to już 
|pisaliśmy, nieudołnem. Zarówno bo- 
|i wiem organizacyjnie, jak i poziomem 
wyników zawody te mie przyniosły za- 
szczytu lekkiej atletyce polskiej. 
Wśród dziesięciu zawodników druży 
ny węgierskiej wyróżnić można jedy- 
nie trzech Balogha, Magdicsa i Kira- 


wiało zaledwie poziom drugiej klasy 
polskiej. Balogh, doskonaly skoczek o 
fenomenałnych warunkach i świetnym 
stylu, ma zupełnie nieopanowany roz- 
bieg i na sześć skoków, pięć przekra- 
cza. Magdics, świetny czterystometr0=- 
wiec groźny konkurent Barsiego, O- 
siągający obeanie stale poniżej 50 sek., 
rozporządza miewidzianym dotychczas 
w Polsce finiszem, którym pobił Ko- 
strzewskiego w sztafecie. Kiraly jest 
doskonałym, choć nierównym jeszcze 
tyczkarzem. Zarówno płotkarze Feren- 
czy i Denes, jak i miotacze Toth i Re- 
gos ustępują wyraźnie czołowej Klasie 
polskiej. Inni Węgrzy mogliby blysz- 
czeć u nas.. na prowincji. 

W barwach A. Z. S. zabrakło Nowa- 
ka, a Piochocki wykazał jakby pewien 
spadek fonmy. Świetnie błyskał znów 
talentem Stefan Kostrzewski. Zarówno 
wymik 400 mtr. z płotkami, osiągnięty 
w bardzo ciężkich warunkach atmosfe- 
rycznych i terenowych, jak i 110 mtr., 
wreszcie zwycięstwo nad Mazdicsem. 
stwierdzają znowu, że nasz świetny lek 
koatleta jest ciągle u szczytu formy | 
jego start w Paryżu może przynieść 
sportowi polskiemu wiele sukcesów. 
Trojanowski utrzymał się na poziomie 
swei fonmy z meczu z Czechosłowacią. 
Baran i Adamczyk byli nawetlepsi. Do- 
browciski jest w niezłej formie sprin- 
tersktej. Malanowski był przeciętny, Ja 
worski zmęczony wojskiem, o innyich 
nie warto mówić. 

Wśród zawodniczek na pierwszy 
pian wybija się maturałnie p. Halina 
Konopacka, wiełkiemi krokami zbliża- 
jaca się do swej formy Światowej. Scha 
bińska zmów dowiodła swych walo- 
rów płotkami, bijąc nawet rekord pol- 
ski, zresztą nie bez pomocy wiatmi. 

Doskonale przedstawiały się sprunter 
kl czeskie Hrebrmova i Kurnickova w 
Warszawie bezkonkurencyjne, W sko- 
ku wwyż i wdal Czeszki też nie miały 
+ odpowiednich przeciwniczek. 

Mecz A. Z. S$ — M. A. F. C. zakoń- 
czył się zwycięstwem Polaków w sto- 
sunku 53:46. W czerwcu r. b. akademi- 
cy węgierscy wygrali w Budapeszcie 
57:55. Polacy wykazali więc znaczną 
poprawę fonmy. 

Wyniki były następujące: 

Skok wdal panów: 1) Balogh (W) 
693, 2) Magdics (W) 651, Trojanowski 
(P) 606, 4) Dobrowolski (P) 591. Ba- 
logh ma tyłko dwa skoki niaprzekro- 
czonę 696 i 671, ale znać po mim, że 
skacze stałe ponad 7 mtr. (rekord jogo 
wynosi 746) Magdics skacze tylko raz. 
Dobrowolski nie ma zupełnie obliczo- 


nego rozbiegu. : 
Bieg 1.000 mtr. 1) Malanowski (P) 


2:40,6, 2) Jaworski (P) 2:42, 3) Kassai 
(W) 2:45.4, 4) Szentgyörgyi (W). 


Ja- 


| PRZEMYSŁ MYDLARSKI I PERFUMERYJNY ŁK 


A r 


P. 


narodowe zawo- lanowski bije go 200 mtr. 


| 
| 
| 


finiszem. Z 
Węgrów tylko Kassai zdołał wytrzy- 
mać tempo Polaka, ale był niegroźny. 

Bieg 400 mir. plotki 1) Kostrzewski 
(P) 55.8. 2) Ferenczy (W) 58.8. 3) De- 
nes (W) o 1 mtr., 4) Malanowski — da- 
leko. Kostnzewski prowadzi od startu 
do mety, osiągając Świetny w tych wa- 
runkach czas. Malanowski o klasę gor- 
szy od Węgrów. 

Bieg 100 mtr. 1) Dobrowolski (P) 11 


lyego. Siedmiu pozostałych przedsta- |sek., 2) Balogh (W) 11.2, 3) Magdics 


(W) 11.3, 4) Trojanowski II o 3 mtr. 
Dobrowolski prowadzi od startu do me 
ty, ale dobry czas zawdzięcza wiatro- 
wi. Trojanowski II w zupełnie staboj 
forniie. Węgrzy nie są właściwie Sprin- 
terami. 

Sztafeta szwedzka zostaje unieważ- 
niona mimo zwycięstwa Polski w cza- 


sie 2:04 sek.. gdyż na 200 mtr. Do- 
browolski wytrącił pałeczkę Baloghowi, 
który wbiegł mu zresztą na tor. 

Bieg 100 mtr. przez płotki — 1) Tro- 
janowski (P.) 15.5; 2) Kostrzewski (P.) 
15.6; 3) Ferenczy (W.) 16; 4) Denes 
(W.). Trojanowski prowadzi od startu 
do mety, ale Kostrzewski na finiszu 
mu bardzo poważnie zagraża. Węgrzy 
do niedawna byli równorzędnymi prze- 
ciwnikami dla Trojanowskiego, eo je- 
szcze raz mówi o jego wielkim postę- 


pie. 

Rzuty dyskiem — 1) Baran (P.) 
42.84; 2) Regós (W.) 40.99; 3) Toth (W.) 
39.36; 4) Szydłowski (P.). Baran znacz- 
nie lepszy niż przez tygodniem. 

Skok o tyczce — 1) Adamczak (P.) 
350; 2) Kiraly (W.) 340; 3) Friedrrich 
(W.) 330; 4) Jaworski (P.) 310. Adam- 
czakowł nie udaje się próba pobicia 


PIKNIK 
czy impreza miedzynarodowa 


Haniebna organizacja zawodów A.Z.$."u 


Zawody A. Z. S.— M. A. F. C. 
połączone z dwukrotnym star- 
tem Nurmiego, uie wytrzymują 
pod względem organizacyjnym 
nawet najlżejszej krytyki. 

Poszczególne konkurencje to- 
czyły się ospale, przerwy mię- 
dzy niemi dłużyły się w nieskoń 
czoność, niektóre starty odbywa 
ły się bez zapowiedzi, tak, że 
zwracał na nie wwagę dopiero 
strzał startera, na boisku wałę- 
sały się tłumy dygnitarzy i pod- 
dygnitarzy, pan wywoływacz 
zabawiał publiczność wątpliwe- 
mi witzami o piersiach kobie- 
cych, zawodnicy i zawodniczki 
biegali bez potrzeby i bez końca 
tędy i owędy; — nie, panowie, 
tak dalej nie można! 

Nietylko nie można, ale I nie 
wolno! 

Albo chcemy, by nas brano po 
ważnie, tak, jak na to zasługuje 
start największego biegacza 
świata, albo urządzajmy sobie 
pikniki na zielonej trawce, tylko 
"nie sprowadzajmy wtedy Nur- 
miego, nie ściągajmy 14-tu ty- 
sięcy widzów i nie każmy jej pła 
cić słonych wstępów. 

Piknik A. Z. S-u pachniał skan 
dalem. , 

W programach czytaliśmy dłu 
gi sznur nazwisk organizatorów, 
— ale właściwie niewiadomo, 
kto poza kierownikiem zawo- 
dów za tę smutną zabawę jest 
odpowiedzialny. Wina musi 


Baterja Motocyklowa 
Z akumulatorów stalowych 


j NIFE “fÈ 


| Dla wszystkich motocykli 


Niewrażliwe na wstrząśnienia. Brak otowiu, brak kwasu. niema zsłar- 
czenia, zbędmość odczytywań wagi gatunkowej. niewrażliwa na orzeła- 
dowanie. na zwarcie. może pozostawać przez Czas 
stanie naładowanym lub wyładowanym. 
Zbędność dozoru — tylko dolewamie wody destylowamej. Nie bol się 
mrozu. Trwa dłużej. niż jakakołwiek bądź bateria — jest więc baterją 
najtańszą. Prospekty na żądanie. 


NIFE - AKUMULATORY STALOWE Sp. Z 0. o. 


Warszawa, Polna 16, tel. 82-66 
adres telegr. NIFE Warszawa 


nieograniczony w 


spaść na A. Z. S. 

Trzeba raz na ząwsze ustalić, 
że zawody, za które pobiera się 
wstep, są widowiskiem publicz- 
nem i że widz ma swoje prawa. 
To nie rozgrywka p. X. lub popis 
p. Y., lecz impreza z wieloma ce 
chami przedsiębiorstwa, w któ- 
rem musi być uszanowany także 
kontrahent siedzący na trybu- 
nie. 

Póki organizatorowie zawo- 
dów lekkoatletycznych nie zro- 
zumieją psychologii widowni i 
będą lekceważyć swoje wobec 
niej zobowiązania, nie można 
spodziewać się wzmożenia frek- 
wencji, wzrostu zainteresowania 
i poparcia sportu przez szerokie 
sfery. 

Przestańmy tedy ględzić w 
nieskończoność, że sportu nie 
rozumieją, że sport lekceważą i 
t. p., lecz sami sobie. w Śśrodowis 
ku sportowem powiedzmy, że za 
interesowania te lekceważymy, 
a zrozumienie utrudniamy, 

Zawody A. Z .S. spełniły po- 
dobną rolę w sposób — nieste- 
ty — doskonały. 

Szkoda, że 14-tu tysięcy wi- 
dzów z obu dni nie ściągnięto na 
mecz Polska — Czechosłowacja. 
Mecz ten mógłby służyć A. Z. S. 
za wzór organizacji, Tam tych 
14.000 ludzi zyskanoby dla fck- 
kiej atletyki, tu wiele tysięcy Z 
nich odrzekło się jej raz na za- 
wsze. 


£ 


| 
| 


imna 


rekordu polskiego, natomiast Kiraly po | 
za konkursem za trzecim skokiem ska- 
cze 365. 

Bieg 400 mtr. — 1) Kostrzewski (P.) 
51.8; 2) Magdics (W.) o pierś; 3) Pie- 
chocki (P.) o 2 mtr.; 4) Szentgyörgyi 
(W.). Nasze przypuszczenia się spraw- 
dziły: Kostrzewski jest w tej chwili 
najlepszym  czterystometrowcem Pol- 
ski. Zwycięstwo nad Magdicsem mówi 
więcej, niż słaby czas, wynikły ze 
złych warunków atmosferycznych 
Piechocki słabszy niż tydzień temu. 
Magdics wspaniale finiszował i Ko- 
strzewski z trudem tylko odparł atak 
Wegra. 

Sztafeta 4 x 400 mtr. panów — 1) 
M. A. F. C. 3:29.4; 2) Polska o 2 mtr. 
Malanowski wywalcza na Denesie 
metr, który jednak Jaworski traci i 
przegrywa nawet do Szentgyórgy'cgo 
o 6 mtr. Piechocki bije Ferenczy'ego o 
8 mtr. i oddaje Kostrzewskiemu pa- 


że przegram, choć sądząc po czas 


łeczkę z 2 mtr. przewagi nad Magdic- 
sem. Kostrzewski biegnie źle, chaotycz- 
nie, za wolno i ulega na finiszu Węgro- 
wi o 2 mtr. 

W ramach zawodów odbył się rzut 
kulą wygrany przez Barana 12.78 
przed Cejzikiem ł2.58 i Regósem 12.33, 
oraz biegi 300 i 800 mtr. drugiej kate- 
gorii. 

W zawodach pań wyniki były na- 
stępulące: 

Bieg 80 mtr. — 1) Kuznikova (Cz.) 
10.7; 2) Schabińska (Legia) 10.7; 3) 
Turecka (Makabi) wygrane bez walki. 
Świetna Czeszka Hrebrinova i Warec- 
ka zostały usunięte za falstarty. 

Rzut dyskiem pań — 1) Konopacka 
(AZS) 37.15; 2) Gorazdowska (P.) 32.70; 
3) Vodickova (Cz.) 32.45; 4) Kobielska 
(Polonia) 31.59. Konopacka rzuca do- 
skonale, wszystkie rzuty ma ponad 35 
mtr. 

Skok wwyż — 1) Tomankova (Cz.) 
135; 2) Sychrova (Cz.) 130, w rozgryw 
ce 135; 3) Rousarova (Cz.) 130. Polki 
bez miejsca. 

Bieg 800 mtr. — 1) Wieczorkiewi- 
czówna (AZS) 2:44.3; 2) Wenclówna 
(Skra); 3) Harfówna (Makabi) wygra- 
ne łatwo. Wieczorkiewiczówna po 400 
mtr. biegnie już sama. 

Bieg 80 mtr. przez płotkł — t) Scha- 
bińska (Lezia) 12.8; 2) Sychrova (Cz.) 
o 2 mtr. Polka przewyższa bardzo re- 
kordzistkę Świata przedewszystkiem 
szybkością. Rekord Schabińskiej nie 
może być uznany z powodu wiatru. 

Bieg 200 mtr. — 1) Hrebrinova (Cz.) 
27.5; 2) Schabińska (P.) 27.7; 3) Kuzni- 


kova (Cz.) o dłoń. Schabińska prowa- | F 


dzi po 100 mtr. ulega jednak na finiszu. 
Wynik jest jednak doskonały. 

Skok wdal — 1) Sychrova (Cz.) 483; 
2) Ronsarova (Cz.) 482. Konopacka 
przekracza niemal wszystkie skoki, zre- 
sztą jest widocznie nie w formie. 

Pchnięcie kulą Konopacka 
(AZS) 10.71; 2) Vodickova (Cz.) 10.18; 
3) Kotowska (AZS) 9.62. Konopacka po- 
prawia się I tu znacznie od meczu z 
Czechosłowacją. 

Sztafeta 4 x 100 mtr. — 1) Czecho- 
słowacia 54.4; 2) Polska 0 6 mtr. Prze- 
grywa sztafętę słaba Chrupczałowska, 
którą traci do Hrebrinovej całe wyrów 
nanie. Doskonale biegły Konopacka i 
Schabińskaj stabo Gorloffówna. 
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ce żołądka, łatwostrawne, a dające maximum 
sosiłku. Wszystkim tym warunkom odpowiada 
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ZWYCIĘSTWO 
W BIEGU 


jak i w każdym sporcie 
zależy "przedewszystkiem 
od należytego wyrobienia 
fizycznego. Aby móc 
przejść odpowiedni tre- 
ning, należy dbać o za- 
chowanie zdrowia, a co 
zatem idzie o właściwe 
odżywianie, nieobciążają- 


OWOMALTINE 


Ona Was wzmocni. 


„Im sdi 


zwycięstwa — odpowiada nam 
poprostu. Raczej byłem pewny, 


sie Nurmiego w Tallinie — prze- - 
grać mogłem niewiele. Byłem ` 
trochę zdenerwov'any. ale wy- | 
szło mi to na dobre. 
, — Kiedy zorjentował się pan, 
że może pan jednak wygrać? 
— Nie wiem nawet kiedy. 
Biegłem krok w krok za Nurmim 
Gdyśmy byli 200 metrów przed 
metą, ogarnęło mnie dziwnę u- 
czucie. Pomyślałem sobie: prze 
cież to koniec. a ja nie czuję się 


bezsilinym. Koło 100 m. przed | 
taśmą zacząłem finiszować- Nie j 


wiem już co ze mną się działo. 
Biegłem z wszystkich sił. Z wy- 
granej oczywiście ucieszyłem się 


ogromnie. p 


— A co pan może powiedzieć 
o drugim starcie 

— Dystans 4-ch mil. świetny 
dla Nurmiego, był dla mnie tro- 
chę za długi. Zdawałem sobie 
sprawę, że tym razem muszę 


przegrać. Chodziło mi tylko o 


to, by zrobić dobry czas i utrzy= 
mać się na odpowiedniej wyso*- 
kości. 

— Jak wytłumaczyć fakt, że 
tydzień temu przegrał pan z 
Koscyakiem. a teraz tak Świet- 
nie stawia pan czoło nailepsze- 
mu biegaczowi na kuli ziem< 
skiej? 

Petkiewicz jest jakby zażeno+ 
wany. 

— Proszę pana, czuję się teraz 
znacznie lepiej. Mecz z Czecha 
mi był w końcu miesiąca, Nurmi 
przyjechał tuż po pierwszym. 
Przedtem jadłem porządny obiad 
raz na 2 — 3 dni, pieniądze wy= 
szły... Teraz po pierwszym ja- 
dam regularnie... | 

Przypominamy sobie w tej 
chwili, że Petkiewicz pracuje ja- 
ko sekretarz Ligi P. N. zarabia 
250 zł. na miesiac” musj,się z te=] 
go utrzymać. Ro5i nami się przy 
KIO.. pra 

Kostrzewski, Petkiewicz i Si- 
korski startują dnia 15 b. m. na 
zawodach w Paryżu zorganizo- 
wanych przez Racing Club de 
rance. 

Kostrzewski bierze udział w 
Prix Dejeune na.800 mtr. i nadto 
w 400 mtr. z płotkami. 

Petkiewicz w biegu na 3 mile 
ang. (4827 mtr.), o nagrodę Prix 
Roosevelt „oraz na 1500 mtr. 

Wreszcie Sikorski na 200 mtr. 
(Prix Raymond), oraz na 100 
mtr. i w skoku wdal. 


W sobotę rozegrany został na boi- 
sku Legji rewanżowy mecz Ppomię= 
dzy Makabi a Marymontem o mistrzo- 1 
stwo finałowej grupy. Zawody przy- 
niosły wielką niespodziankę w posta- 
ci zwycięstwa Makabi 1:0 (1:0). Gra 
była przez cały czas Otwarta bez 
przewagi żadnej ze stron. Jedyna, de- 
cydująca o zwycięstwie bramka padla 
w pierwszej połowie z przypadkowezo 
strzału Blumana. Wobec tego odbę- 
dzie się trzeci decydujący mecz PO- 
między temi drużynami na neutrálnom 
boisku. 

Gwiazda rozegrała mecz towarzy- 
ski z B kl. Samsonem. zwyciężając 
2:1 (1:0). Bramki zdobyli dla ZWycięz- 
ców Fajnbaum I oraz Fajnbaum II (z 
karnego), a dla pokonanych Junger- 
man. W przedmeczu zwyciężył Sam- 
son II 2:0 (0:0). Pozatem Ogniwo od- 
niosło zdecydowane zwyciestwo nad 
kombinowaną Skrą 4:0 (2:0), zdoby” 
wając bramki przez Pilińskiego | 573" 
maniaka, wreszcie Sokolęta zwycię” 
żyły Skrę II 2:0 (0:0). Nowozorgani- 
zowana drużyna piłkarska Wojskowej 
Szkoły Gazoweł, rozegralą pierwszy 
swój mecz z Maratonem, uzyskiujać wy ` 
nik remisowy 3:3 (3:2), 

Mecze towarzyskie na Śląsku: K. S. 

tadjon K. S. 24 Szopienice 7:1, K- 
S. Pogoń K-ce — K. S. 07 SIermanowi- 
ce 7:1. K. S. 20 Bogucice — K. S. Orzeł 


(Wełnowiec) 1:1. K. S. Dab — K. S. ` 


Kresy 1:2. K. S. Orkan (W.-Dąbr.) — 
K. S. Haller (Świętochłowice) 5:2, K- 
S. 60 Mysłowice — K. S. Śląsk (Świe” 
bochłowice 3:2. s 

Chzewski, świemy pilkarz Le". 
prosi nas o zaznaczenie, że nigdy, Z Le 
zji nie występował t przeto nigdy nie 
mógł podpisywać ponownie zgloszenia. 
pa 


Kursy Kierowców Samochodowych 
Tadensza Lenartowicza 


Nowolipki 67. Tel. 307-90 


| przewadze czerwonych trwają do 34 
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POLONIA-LEGJA 2:2 


Legia: Skwarczynski; Zie- 
mian, Martyna; Szaller. Przeź- 
dziecki II, Nowakowski: Rajdek, 
Przeździecki I. Łańko, Steuer- 
man, Wypiiewski. 

Polonia: Kisieliński. Miączyń- 
ski, Bułanow; Seichter. Hyla, No 
wikow; Zimowski, Suchocki, 
Szczepaniak, Ałaszewski, Kry- 
£ier. 

Wspaniałą serje zwycięstw Po 
lonji potrafiła przerwać Legia tyl 
ko połowicznie i, dodaimy odra- 
zu. niezasłużenie. 

Były mistrz Warszawy jest 
bowiem w ostatnich tygodniach 
w „transie“. Nie posiadł tajem- 
nic techniki piłkarskiej, nie jest 
jeszcze drużyną ani klasyczną, 
ani dobrą, jest drużyną emocjo- 
nującą widzów, szybką i wytrzy- 
małą — słowem niebezpieczną. 

Gdyby w tym ataku, który z 
żywiołowością, krótkiemi przy- 
ziemnemi podaniami zdobywa z 
nieodpartą siłą teren, był choć 
jeden dobry strzelec, gdyby ta 
pomoc umiała podać celnie z 30 
mtr. a nie tylko z 10-iu, gdyby 
wiadomości taktyczne obrony 
były nieco większe, nazwalibyś- 
my Polonię najlepszą drużyną 
Polski. W chwili obecnej jest 
ona tylko niebezpieczną dla: naj- 
lepszych. 

Legja straciła atak, a z nim nie 
mal swą wartość. Rajdek, uta- 
lentowany dyletant, ze swemi 
niebezpiecznemi przebojami, do- 
skonałą orjentacją pod bramką, 
odbija się jaskrawo od swych 
partnerów. Rajdek jest niebez- 
pieczny, Łańko, Steuerman i t. d. 
— nie. Piękne, *nezyjąe po- 
ciągnięcia techniczie Łańki, są 
anemiczne. Ani Przeździecki, 


ani Steuerman nie mogą ich wy- | dów) 


korzystać. Łańko ` zresztą też 
stracił walory strzelca, był co- 
prawda pieczołowicie pilnowa- 
my, Wypijewski spadł znacznie 
w formie, nie miał nawet ciągu 
na bramkę. 

Emocje meczu Polonia — Le- 
gja polegaly właśnie na tem, że 
njłk najdowała się częściej pod 
braihką przeciwników. niż na 
środku boiska. . Bramki wisiały 
w powietrzu . choć . bramkarze 
mieli.. nie wiele do roboty. Strza 
łów było mało, bardzo mało, 

Wiatr, o zacięciu prawdziwej 
burzy, tym razem był wspólni- 
kiem drużyny grającej przeciw 
niemu. Polonia w pierwszej po- 
łowie miała bowiem znaczną 
przewagę, a przecież Legia grała 
z wiatrem. Po zmianie stron 
przez 20 minut opanowała bois- 


! ko kompletnie Legja, walcząc i z 


wiatrem i przeciwnikiem. Ano- 
malja ta była wynikiem nastroju 
psychicznego Polonii, która nada 
wała wogóle ton grze. Gdy pa- 
dły dwie bramki, przesądzające 
zwycięstwo, Polonia załamała 
się į dopiero nagły zryw zmusi! 
ją do ataków, a nieprawdopo- 
dobna ambicia pozwoliła na u- 
ratowanie jednego pumktu. 

Ów sukces jest zasługą Seich- 
tera, który zrozumiał prawdę, że 
tylko ofenzywa może przynieść 
zwycięstwo. Rzucił sie więc 
do ataku, porwał za sobą Hylę. 
Legia, która umiała Świetnie ob- 
stawić pięciu napastników, była 
bezradna, gdy wyrosło ich na- 


gle siedmiu — j w ostatnich mi- 
nutach gry dopuściła Hylę do łat- 
wego strzału. 

Pierwsza połowa mija pod zna 
kiem przewagi Polonii. Legia a- 
takuje sporadycznemi wypada- 
mi, wyłącznie przez Rajdka. W 
30 min. Miączyński przepuszcza 
Rajdka i Legja prowadzi 1:0. W 


ostatniej minucie pierwszej nego 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 11 września 1929 roku. 


NA FRONCIE LIGOWYM 
WARTA -CRACOVIA 2:0 


Po przerwie przeważa Legija, 
dopiero w ostatnich dwudziestu 
minutach następuje jeneralny a- 
tak Polonii. Czyjaś noga (po- 
dobno Szallera), zdobywa w tło- 
ku podbramkowym punkt dla Po 
lonii. Teraz siedmiu czarnych | 
napastników siedzi pod bramką 
Skwarczyńskiego, czyhając na 
wyrównanie. Pada ono ze strza| 


wy ten sam gracz z wyraźnego | łu Hyli w 42 min. 


spalonego uzyskuje drugi punkt. 


I Cracovia podzieliła los klu- 
bów ligowych, które w tym ro- 
ku grały na boisku Warty. Że 
„Zieloni“ są u siebie nie do poko- 
nania, przekonało się już o tem 9 
drużyn ligowych, a pozostałe 
trzy (Garbarnia, Czarni. Warsza 
wianka) trudno, żeby sprawiły 
jakąkolwiek niespodziankę. 

Meczu z Cracovia oczekiwa- 


drużyn zwycięstwo miało decy- 
dujące znaczenie. Warta dzięki 
niemu nietylko zdobyła dwa cen 
ne punkty. lecz i umocniła się na 
czołowej pozycji Ligi, a równo- 
cześnie zrehabilitowała się wo- 
bec własnej publiczności za sro- 
motną klęskę w pierwszej run- 
dzie. 

Drużyny wystąpiły w następu 


| no w Poznaniu z niebywałem na- | jących składach: 
Sędzia p. Nawrocki b. dobry.| prężeniem. Dla obydwu bowiem' Cracovia: Malczyk I; Lasota, 


WILNO—WARSZAWA 80:78 


Porażka Stolicy w meczu iekkoatietycznym 


Zamlicjowany w ub. roku przez Wil. 
O. Z. L. A. mecz lekkoattetyczny z War 
szawą doszedł w tym roku do skutku, 
mimo powa.nych trudności. jakie miał 
Warszawski 
składu z racji odbywalących się jedno- 
cześnie w stolicy wielkich imprez spor- 
towych. 

Ekipa warszawska zestawiona została 
w dwóch trzecich z lekkoatletów Połonii, 
z których zabrakło na starcie Cejzika 
i Ruseckiego. 

Główny trzon reprczentacji Wilna sta- 
nowi? doskonały zespół 3 n. sap. (ml- 
strza okręgu), uzupełniony kilkoma jed- 
nostkami z imiych klubów (AZS, Pogoń, 
Sokół, Strzelec. 77 p.p.). 


Związek z wystawieniem | 


Z bardziej znanych lekkoatletów wi- 
leńskich brakło na starcie jedymie Ha- 
liokiego (Pogoń) i Żylewicza (3 p. sap.). 

W roku ub. mecz wygrała Warsza- 
wą w stosunku 83:53. tym razem jed- 
nak były wszelkie dane ku temu, aby 
Wilmo wyszło ze spotkania z minimalną 
różnicą punktów, 

Pierwszy dzień zawodów przyniósł 
nieznaczną przewagę stolicy (34:30), 
przyczem decydującą role odegrał skok 
wdal (pumktacja 6:4 dla Warszawy) i 
bieg sztafetowy 4x100 wygrany przez 
reprezentację stołeczna. 

Poziom wyników plerwszego dnia 
obmiżyły fatalne warunki atmosferyczne 
(rzęsisty deszcz podczas całych zawo- 


Wyniki pierwszego dnia: Bieg 100 
mtr.: 1) Sikorski (Warszawa) 11.2, 2) 
Gniech (Wilno) 11.3. 3) Wieczorek (Wil- 
no. 4) Górski (Warsz.). Sikorski mu- 
siał stoczyć ostra walke z dochodzą- 


cym go Qmniechem. 
Pchnięcie kulą: 1) Górski (Warsz.) 


13.93 m., 2) Nawojczyk (WU.) 12.25 m. 


3) Wojtkiewicz (Wil.) 1197. 4) Prysz- | 
czyn (Warsz.) 10.20 m. Górski dosko- | 
nale usposobiony miałby w normalnych | 
karę szanse pobicia rekordu Pol. | 
ski. | 

Bieg 1500 mtr.: 1) Mędrzycki (War- | 
szawa) 4:13.2 s„ 2) Sidorowicz (Wil.) | 
4:133 s„ 3) Mościbrodzki (Wił.), 4) 
Żak (Warsz.). Bieg interesujący ze | 
wzgiędu na równorzędną walkę Me- | 
drzyckiego i Sidorowicza. Sidorowicz 
szedł nadspodziewanie dobrze | prze- 
grał do swego przeciwnika z minimalną 
różmcą. 


Skok wdal: 1) Sikorski (Warsz.) 6.90 | 
m. 2) Wieczorek (Wil.) 6.61 m. (nowy 
rek. okr, wil.), 3) Eryszczyn (Warsz.) 
6.24 m.. 4) Wojtkiewicz (WH.) 593 m. 
Wyjątkowo dobrą forme wykazał Wie- 
czorek, bijąc swój własny parę dni te- 
mu ustanowiony rekord okrezowy. 

Bieg 400 mtr.: 1) Gniech (Wil.) 52.8, 
2) Żuber (Warsz.) 53. 3) Nowakowski 
(Warsz.). 4) Wojtkiewicz (WH.). Zwy. 
cięstwo nle przyszło Gniechowi łatwo, 
Ostatni zryw finiszu zadecydował o 
pierwszeństwie Wilnianina. 

4 x 100 mtr. wygrała Warszawa w 
składzie: Fryszczyn, Żuber, Górski, 
Sikorski w słabym czasie 46.8 sek., 
przed sztafetą Wilna (Wieczorek, Woit- 
kiewicz, Żardzin, Gniech), która uzy- 


skała czas 47,6 sek. Piękny bieg Sikor- 
skiego zadecydował o pierwszeństwie 
stolicy. 

Drugi dzień meczu był nad wyraz 
emocjonujący. 

Wilnianie ożywieni silną wołą zwy- 
cięstwa nietylko nadrobilł 3 stracone 
punkty, lecz zdołali ponadto przesądzić 
wynik meczu na swoją korzyść uzysku- 
jąc zwycięski stosunek punktów 80:78. 

O płerwszym miejscu Wilna zadecy- 
dowała wygrana przez zespół wileński 
sztafeta olimpijska. 

Wyniki: 110 przez płotki: 1) Wieczo- 
rek (Wilno) 16.8 s.; 2) Petkiewicz (W.) 
17.4 s.; 3) Fryszczyn (W.); 4) Sadow- 
ski (Wilno). Wieczorek nie młał w tej 
konkurencji groźnego przeciwnika. 

Skok wwyż: 1) Białkowski (Wilno) 
170 cm.; 2) Wróbel (W.) 165; 3) Mil- 
ler (Wilno) 165; 4) Fryszczyn (W.) 165. 
Fryszczyn, rekordzista Polski w skoku 
wwyż, na czwarteim miejscu! Białkow- 
ski wykazał bardzo dobrą formę. 

200 mtr.: 1) Gniech (Wilno) 23.6; 2) 
Żuber (W.) 24 s.; 3) Sikorski (W.); 4) 
Sadowski (Wilno). Sikorskiego uspra- 
włedliwiają jedynie fatalne warunki 
atmosferycznę. 

Rzut dyskiem: 1) Górski (W.) 40.62 1 
pół mtr.; 2) Wieczorek (Wilno) 37.78 
i pół mtr.; 3) Nawajczyk (Wilno) 37.65 
i pół; 4) Petkiewicz (W.) 30.53. 


| w w O R z ia 
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Ostatnie mecze poznańskiej kl. A. 
Posnania — Ostrowski K. S. 2:2 (0:0). 
Miejscowi mieli zwłaszcza po pauzie | 
znaczną przewagę, której atak nie 
umiał wyzyskać, OKS uzyskuje wy- 
równującą bramkę na kilka minut 
przed końcem. Sędzia p. Leracz z nie- 
wiadomych powodów przedłużył ją o 
7 minut, 


Liga — Dębiec (jeden z kandydatów 
do A klasy) — Legia 3:2 (1:0)! Sen- 
sacyjna porażka mistrza A klasy w 
przededniu rozgrywek międzyokręgo- 
wych! Legja grała z 3 rezerwowymi, 
a po pauzię ponadto w 10-tkę. Zwycię- 
stwo Ligi niezasłużone, remisowy wy» 
nik bardziej odpowiadałby przebiegowi 
gry. 


800 mtr.: 1) Mędrzycki (W.) 2:03 
sek.; 2) Maszewski (W.) o 5 mtr.; 3) Si 
dorowic (Wilno) 2:06; 4) Żylewicz 
(Wilno). i 

Rzut oszczepem: 1) Wieczorek (W.) 
47.76; 2) Wojtkiewicz (Wilno) 45.47; 
3) Fryszczyn (W.) 44.66; 4) Petkiewicz 
(W.) 37.16. Wilno górowało bezapela- 
cyjnie w tej konkurencji dzięki swym 
czołowym miotaczom. 

5000 mtr.: 1) Mościbrodzki (Wilno) 
17:14; 2) Milcz (W.) 17:13,4; 3) Rudek 
(Wilno); 4) Żak (W.). Mościbrodzki 
zwyciężył dzięki lepszemu finiszowi na 
ostatnich 80 metrach. 

Skok o tyczce: 1) Wieczorek (Wilno) 
3.20 m.; 2) Fryszczyn (W.) 3.10 m.; 3) 
Rusek (W.) 2.90 m.; 4) Wojtkiewicz 
(W.) 2.80 m. Wieczorek ograniczył ilość 
swoich skoków ze względu na czeka- 
iącą sztafetę. 

Sztafeta olimpijska: Sztafeta Wilna 
w składzie: Sidorowicz (800 mtr.), 
Gniech (400), Wieczorek (200) i Woit- 
kiewicz (100) zwyciężyła w ładnym 
stylu i doskonałym czasie 3:35, który 
jest nowym rekordem okręgowym. 

Pierwsi ze startu ruszyli Żuber i Si- 
dorowicz. Po ciekawej walce niespo- 
dziewanie wysunął się o 7 mtr. na- 
przód Sidorowicz, który dystans 800 
mtr. pokrył w czasie 2:03 sek. Przewa- 
ge powiększył do 20 mtr. Gntech, zmie- 
niający bez zarzutu pałeczkę z Wie- 
czorkiem. To zadecydowało o zwycię- 
stwie Wilna. > 

Sztafeta Warszawy w składzie: Żu- 
ter (800) Nowakowski (400), Sikorsk 
(200) i Górski (100) uzyskała czas 3:37 
sek. Zwyciestwo Wilna przyjęte zosta- 
ło owacyjnie. 

Organizacja zawodów bez zarzutu. 


„SŁABE WYNIKI w 5-CIOBOJU NOWOCZESNYM 


Por. Małyszko zdobywa mistrzostwo 


Start tegorocznego pięcioboju mowo- 
czesnego o mistrzostwo anmji nie Cie- 
szył się 'wielkiem powodzeniem. W 
przeciwieństwie do lat ubiegłych, star- 
towało tylko 13 oficerów, z czego 5 aT- 
tylerzystów konnych, 3 kawałerzy- 
stów, 4 piechociarzy oraz 1 sapor, Nie 
widzieliśmy na starcie pon. Laskowskie 
go, który dotychczas stałe startował i 
zajmował jedno z czołowych miejsc. 

Poziom zawodów za wyjątkiem 
dwuch naszych olimpijczyków i kpt. 
Barana, który ma pecha do koni, — sła 
by, nie stojący nawet na Średnim po- 
ziomie europejskim. A 

Piętą achillesową naszych zawodni- 
ków — to pływame. O konkurencji tej 
najwięcej mówi fakt, że azas ostatnic- 
go zawodnika w pływaniu na 300 m. 
był prawie o 6 minut gorszy od pierw- 
szego! Nie wspominam już tu o stylu 
pływania, który w większości wypad- 
ków był że się tak wyrażę, „wsiowy'. 

Strzelanie też mie było dużo lepsze. 
Powód: niedocenianie broni orecyzyi- 
nel. strzelanie z broni służbowej, oraz 

lepska amunicja. Tu, gdzie chodzi o 
każdy punkt i pewność strzału. strzęłec 
musi mieć doskonała nowoczesną brań, 
oraz dobrą amunicię. O tem iednak 
90 procent zawodników jakgdyby nie 
wiedziało. 

W dziedzinie szermierki przygotowa- 
nie naogół słabe mie wvchodzące poza 
przeciętny poziom stanu szermierki w 
pułkach. 


WISŁA - POGOŃ 3:1 


Wisła: Koźmin, Pychowski, Skrynko 
wicz, Bajorek, Kotlarczyk, Makowski, 
Adamek, Czulak, Kotlarczyk ll, Ketz, 
Balcer. 

Pogoń: Albański, Fichtel, Mauer, 
Hanke, Kuchar, Deutschrman, Słonecki, 
Prass, Batsch, Maurer, Szabakiewicz. 

Mimo, iż drużyna lwowska zajmuje 
jedno z końcowych miejsc w tabeli li- 
gowejl, zaprezentowała się jednak znacz 
nie lepiej od szeregu drużyn ligowych, 
oglądanych ostatnio w Krakowie, a grą 
swą dowiodła, że potrafi być groźna 
YCH dla najlepszych zespołów pol- 
skich, 


Wisła po ostatnich niepowodzeniach 
zrehabilitowała się w pełni wobec czte 
rotysięcznei publiczności, a jej gra 
szczególniej w pierwszej połowie, sto- 
jąca na wysokim poziomie, zyskała 
dgólne uznanie. 

Sędzia p. kpt. Baran prowadził za- 
wody jak zwykle bez zarzutu. 

Przebieg gry dał widzom szereg de- 
nerwujących momentów, to też przy 
lepszej dyspozycji strzałowej napastni 
ków czerwonych i mniejszem szczę- 
ściu Albańskiego w bramce wynik 
mógł być dla 'Wisły znacznie korzyst- 
niejszy. 


Zaraz po rozpoczęciu gry czerwoni 
przypuszczają szereg groźnych ataków, 
lecz Albański zawszę w porę interwe- 
niuje. Pogoń jedynie od czasu do czasu 
urządza sporadyczne wycieczki w stro- 
nę bramki przeciwnika, jednak obrona 
czerwonych nie dopuszcza do strzału. 
Zmagania obu drużyn przy znacznej 
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W tym czasie Czulak ostrym strza- 


Je migdy — należycie dobrane. O bie- 


| 


Jazda koma dobra i konie tego roku 


gu naprzełaj nie będę mic mówił, gdyż 
trasa nie była klasyczna. Nie mogę na- 
zwać szczęśliwym wyborem trasy z 
dwoma silnemi wzniesieniami, które zu 
pełnie niepotrzebnie spompowały moc- 
no zawodników, 

Dalsze mietsca zajęli: por. Kiesewet- 
ter, Madaliński, Ciejko, Biedrzycki, Qa 
jewski, Zelkowski, kpt. Wójcicki t płk. 
Lecewicz. 

Porównując wyniki Małyszki i Ko- 
prowskiego z ich wynikami w Amster- 
damie, Małyszko poprawił się w strze- i 
lamiu z 169/19 na 183/20 trafień, a Ko- | 
prowski mie zrobił postępu, Ponad 183 


1. por. Małyszko 
2 « 
3. kpt Baran 


1—183'| 1—5.33 


Koprowski 


4. por. Sokołowski 
5, „ Szupenko 


Strze- : Szer- Jazd 
3 


p. strzelali z pierwszych 6 zwycięzców 
olimpijskich  Thofekit 187/20, Kah 
184/20, Berg 191/20, Hax 196/20, Ogó- 
łem na 38 startujących 10 osiągnęło 
wyniki ponad 183 p. Wynik ten jest 
dobry lecz Małyszko strzelał na trenin- 
gach już ponad 190/20. 

Drugi wynik, który możemy porów- 
nać, to pływanie. Ponad 5:33 z 6 pierw 
szych osiągnęli: 5:02.4 —  Thofeldt, 
5:19.4 — Lindman, 5:29.2 — Berg. Ogó- 
łem poniżej 5:33 pływało w Amsterda- 
mie 7 zawodników ma 38 startujących. 
Czas ten Małyszko znacznieby popra- 
wil, gdy trenował i zima. Czasy Ko- 
prowskiego i Barana są już dużo gor- 
sze. Czas Małyszki w Amsterdamie 
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Nagroda za najbardziej dżentelmeń- 
ską jazdę w Biegu Dookoła Polski Z0- 
stała przysądzona uchwałą Komisji Sę 
dziowskiei Eugeniuszowi Krotkiewiczo- 
wi, członkowi T. G. Sokół — Warsza- 
wa VI. p: 

Oprócz tego komisja postanowiła 
wyróżnić za łolalną walkę na trasie Bie 


łem zmusza poraz pierwszy doskona- | gu następujących zawodników: Daniela 
łego bramkarza gości do kapitulacji, O 


Zdobyty punkt podnieca czerwonych, 
to też ataki ich suną z żywiołową siłą 
na bramkę Pogoni, lecz ambitna ł ofiar 
nie grająca obrona gości nie pozwała 
na podwyższenie wyniku. 

Po przerwie obraz gry nie wiele się 
zmienia. Przewaga Wisły wprawdzie 
się z .niejsza, Pogoń przychodzi czę- 
ście do głosu, przyczem Koźmin dwu- 
krotnie pięknie broni ostre strzały Ba- 
tscha i Szabakiewicza. 


Niedługo jednak trwa ofensywa Iwo. 
wian. Swietna pomoc Wisły z Kotlar- 
czykiem na czele nie pozwala spoczy- 
wać swemu atakowi i wspierając go do 
skonałemi piłkami, pcha ustawicznie na 
przód. Owocem tego jest druga bram- 
ka, strzelona w 14 min. pięknie przez 
Ketza z dobrego wyłożenia Czulaka. 


Pogoń nie zraża się utratą drugłej 
bramki i gra nadal z ogromną ambicją. 
Jej atakom prowadzonym przeważnie 
skrzydłami brakuje jednak wykończe- 
nia, a nieliczne zresztą strzały stają 
się łatwym łupem Koźmina. 


W 26 min. Ketz podwyższa wynik, 
wyzyskując dobre podąnie Balcera. 

W cztery minuty później specjali- 
sta do rzutów wolnych Hanke zdoby- 
wa jedyny punkt dla swych barw. 

Ostatnie minuty nastręczają wiśla- 
kom jeszcze kilka momentów dogod- 

vch do podwyższenia wyniku, jednak 
J s konała gra Albańskiego nie pozwśla 
na jego zmianę. a 

Wisła ! b. pokonała Garbarnię I b. 
3:1 (1:1). Mecz rozegrano o mistrzo- 
two kl, A, : > 


Do nabycia 


PAPIERY 
BŁONY 
PŁYTY 

CHEMIKALJA 

Gevaert a 


tworzą doskonałą całość, 
niezbędną dla każdego amatora 


przyborów fotograficznych 


(Rewera — Stanisławów), Tropaczyń- 
skiego (L.T.K. i M.), Śliwińskiego (W. 
T.C.), Zacharkę (Polonia — Przemyśl), 
Jońskiego (A.K.S.), Froessa (Pogoń), 


Wiukowskiego (Legia), Szarka (Legia) | 


i Cieślaka (Świt). Na posiedzenie ko- 


misji nadesłali piśmienne swe opinie pp. | Hahn 


kapitan Choczner z Krakowa i kom. 
Imroth z Brześcia. 


w składach 


6:4:00, Koprowskiego 7:4:6!! 

biegu naprzełaj Małyszko wyka- 
zal zamało szybkości i musi zabrać się 
na dobre do racjonalnego treningu z 
dużą przymieszką sprintów długich, 
gdyż to zrobi mu czas i poprawi do- 
tychczasowe kalwaryjskie tempo. Ko- 
ROYA w biegu znacznie się popra- 
wił. 

Baram ma średnio dobre wyniki we 
wszystkiem, z wyjątkiem jazdy kon- 
nei, gdzie znów wylosował złego konia. 

Oceniając naogó! wyniki, stwierdzić 
trzeba, że Małyszko zrobił duże postę- 
py. mimo niesprzyjających warunków 
treningowych, To samo odnosi się do 
Koprowskiego, idącego stale systema- 
tycznie naprzód. Kpt. Baran, gdyby nie 
Jazda konna, byłby się znalazł praw- 
dopodobnie na 2-glem miejscu. 

Z młodszej generacji zawodników 
doskonałym byłby por. Sobolewski, 
fizycznie prezentujący się b. dobrze, 
gdyby nauczył się pływać. 

Przy dzisiejszych wynikach jedynie 
por. Małyszko mógłby zająć miełsce w 
pierwszej olimpiłskiej szóstce W każ- 
dym razie mamy w tej dziedzinie pew- 
ne już zarysowane dane, co do dalsze- 
go treningu 5-cio bojowców t P. U. W. 
F. 1 P. W. powinien już tego roku dać 
najlepszym możność zimowego trenin- 
gzu w pływaniu tym najcięższym w na 
szych warunkach pumkcie. 


Zastawniak I; Seichter. Chru= 
ściński, Mysiak; Kubiński, Mal- 
czyk II, Kałuża, Kozok. Ptak. 

Warta: Fontowicz: Śmiglak, 
Flieger; Przykucki, Woiciechow 
ski, Szerfke I; Radojewski, Szert 
ke II, Staliński, Knioła, Rocho» 
wicz. 


A zatem Cracovia bez Sperlin= 
ga i zdyskwalifikowanego Rusin 
ka, Warta tylko bez Przybyszą, 
u którego dyskwalifikacja zbije- 
gła się z lekarskim zakazem gry 
z powodu choroby płuc. 


Gra nie stała na wysokim poa 
ziomie, tego zresztą w rozgryw= 
kach ligowych wymagać nie 
można, epizodycznie jednak by- 
ła b. interesująca, a w sytuacjach 
podbramkowych dała wiele e- 
mocjonujących momentów. Wal 
ka natomiast była bardzo ostra i 
przy innym arbitrze, jak p. Słom 
czyński, który świetnie panował 
nad całością, mogłaby się łatwo 
przerodzić w walkę brutalną o 
nieobliczalnych nastenstwach. 


Warta zwyciężyła zasłużenie, 
to nie ulega najmniejszej kwe- 
stji. Była przedewszystkiem bo- 
jowo twardszą drużyną, a sytua 
cje stwarzane przez jej atak mia 
ły zawsze zarodek niebezpie- 
czeństwa dla przeciwnika. Sta» 
liński miał doskonały dzień i 
pchał atak ciągle naprzód. Do- 
skomale pracowała pomoc i ona 
obok Fontowicza — ma najwięk 
sze zasługi przy odniesieniu zwy: 
cięstwa. Obrona, choć miała 
chwile słabości, naogół wywiąza 
ła się z zadania. Fontowicz był 
bezsprzecznie najlepszym gra< 
czem na baisku. 


Cracovię uważaliśmy za groź+ 
niejszą drużynę. Być może, że 
na stępienie pazurów wpłynął 
brak Sperlinga i Rusinka, poza- 
tem Mysiak startował po dłuż 
szej chorobie. Ptak grał nie na 
swojej pozycji, a Kałuża zdawał 
: siẹ być niedysponowany. Kozok 
był pieczołowicie pilnowany, 
miał więc skrępowane ruchy. 
Najlepiej wypadła gra obrony i 
Chruścińskiego na środku pomo- 
cy, który pozatem grał zunetnie 
fair, czem sprawił pewnego ro- 
dzaju niespodziankę, 


Kubińskiego również nie moża 
ina pominąć milczeniem. gdyż 
wyróżniał się dodatnio w ane- 
micznym ataku. natomiast Mal- 
czyk II był najsłabszym graczem 
na boisku. Malczyk I przez źle 
obliczone wybiegi zawinił obie 
bramki, zrehabilitował się jednak 
przez obronę wielu groźnych i 
niebezpiecznych strzałów. 

Cracovia w każdym razie za 
służyła na honorowa bramkę i je 
Śli jej nie zdobyła, to tylko dla- 
tego, że zwłaszcza po pauzie 
prześladował ją wyraźny pech. 
Wrażenie po sobie pozostawiła 
Cracovia jaknajlepsze. Umiała 
przegrać z honorem i w walce, 
a to nie łatwa rzecz. 


Bramki padły: w 6 min. (Ro- 
chowicz z podania Szerfke II — 
Staliński) i w 59 min. (Wojcie- 
chowski po rzucie wolnym Przy- 
AE Rogów 7:5 dla Cra- 
covii, 


TAANE M1 Z ZERA ROOT OZZIE CA DLR CZORT IZZZA 


Ł. K. S. - WARSZAWIANKA 3:3 


Warszawianka: Domański,  Zarzecki, 
lI, Chmielewski, Wielgusiak, 
Tłuczkiewicz, Hasselbusz, Jung, Zwierz 
II, Lachowicz, Szenajch. 


Ł. K. S.: Milla, Cyll, Radomski, Pe- 
gza, Trzamiela, Jasiński, Stollenwerk, 
Król, Tadeusiewicz, Feja, Śledź. 


Ł K. S. z miejsca rozpoczął grę w 
ostrem tempie, jakby chciał zdeprymo» 
wać gości. To szybkie przejście do 
ofensywy ze strony czerwonych przy 
niosło im pierwszą bramkę, strzeloną 
w 7 minucie przez Tadeusiewicza, 


Stan ten jednak nie utrzymał się dłu- 
go, bowiem w 2 minuty później Zwierz 
II ładnym strzałem wyrównuje. 

Miejscowi mimo swej przewagi w tej 
części gry nie umieją wykorzystać na- 
wet najdogodniejszych sytuacyj z po- 
wodu odpowiedniej taktyki defensyw- 
nej stosowanej przez Warszawiankę. 
Już sam początek gry omał nie przy- 
niósł paru bramek gospodarzom, zbyt- 
ni jednak szablon w grze i brak orien- 
tacji pod bramką przeciwnika zniwe- 
czył wszystkie pociągnięcia. 

„Po przerwie Ł. K. S. gra znacznie le- 
piej, jego akcje są bardziej celowe to- 
też dzięki temu jest stale w przewadze. 
Słabo trzymany Stollenwerk przerywa 
się podając piłkę Królowi, a ten strzela 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIO 
ZNANY ze SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 


SE GÓRSKIEGO 
nose diażccci 


PMYDŁO 
DO 
GOLENIA 


2 bramkę. Bezpośrednio potem ten sam 

gracz mija obronę, strzćla ostro, Do- 

mański wygarnia z bramki piłkę; tym- 

czasem nieruchliwy sędzia strzału te- 

go nie uznaje, spotykając się z dlugo- 

A b i głośnym protestem całej wie 
wni. 


Drużyna Ł. K. S. podniecona fatalną 
decyzją sędziego ujmuje  iniciatywę, 
prąc ciągle naprzód w rezultacie cze- 
go udaje się Tadeusiewiczowi strzelić 
3 bramkę, 


Zdawałoby się, że wynik nie ulegnie 
zmianie, tymczasem Warszawianka za- 
czyną pracować, podczas gdy czerwo= 
ni opadają na siłach. Liczne wypady 
gości są coraz groźniejsze, jeden z nich 
prowadzi do zdobycia bardzo przytom= 
nie przez Lachowicza 2 bramki. Wre- 
szcie po kilku jeszcze pociągnięciach 
obrońca Radomski zawinia ręką, a po- 
dyktowany przez sędziego karny rzut 
zamienia Zwierz II na 3 i wyrównu- 
jącą bramkę. Z drużyny gości, która za- 
|demonstrowata bardzo ładną i ambitną 
grę na wyróżnienie zasługują Zwierz 
II i Zarzecki. 


W drużynie miejscowych, którzy po- 
kazali grę stojącą na niskiem technicz- 
nie poziomie wyróżnili się przedewszy 
stkiem Jasiński i Tadeusiewicz. Sędzia, 
p. Burka z Katowic słaby. 
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n Rozgrywane w ciągu ubiegłego tygo- 
dnia zawody tennisowe W. K. S. Le- 
gia, niewiele różniły się cd całego sze- 
regu innych odbytych u mas turniejów. 
Jak zawsze, tak i tu, spotykaliśmy w 
finałach aż do zmuidzenia te same ma- 
mwiska, jak zwykle, obserwowaliśmy 
niski naogół poziom gier i brak jakich- 
kolwiek nadziei na polepszenie obecne- 
go stanu i jak zwykle wreszcie wymie- 
Śliśmy z turnieju tego smutne i to bar- 
dzo smutne refleksie. Czemuż, gdy im- 
ne gałęzie sportu robią ciągłe postępy, 
gdy w takiem np. pływaniu, do nieda- 
wna tak słabem, mamy już obecnie kil. 
ka dobrych sił, tennis pozostaje ciągle 
naszym kopciuszkiem i co gorsza wy- 
daje się, że przy obeonem  zajntereso- 
waniu się nam ze strony Związku, sy- 
tuacja nie zmieni się tak prędko na lep 
sze. I gdyby ma placach Legii znalazł 
się wypadkiem ktoś z zagranicy i usły 
Szał że grają tu majlepsze polskie ra- 
kiety, to w jednej chwili miałby urobio- 
ne pojęcie o naszym temnisie, który 
zresztą zna chyba aż nadto dobrze z 
dwu katastrofalnych porażek mistrza 
Połski do juniorów austrjackich. Nie bę 
dziemy tu wyliczać powodów, dla któ 
rych sytuacja tak się przedstawia. 
MWiszelike bolączki, jak brak trenerów 
i komieczność wysylania zawodników 
zagranicę, wyliczano już dość często 
na tem miejscu; tu pobudzić trzeba raz 
jeszcze P. Z. L. T. do imiciatywy. Prze 
chodząc do samego turnieju, zaznaczyć 
trzeba duży sukces Marszewskiega, któ 
ry pokonał obu Stolarowów ł zwycię- 
stwo Piotrowskiego nad Warmińskim. 
Sukcesy Piotrowskiego tłomaczą się 
tem, że ogromna wichura, jaka panuje 
na placach Legi najmniej stosunkowo 
dajże się we znaki jego grze, niermiej 
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l jednak grał on z Warmińskim bardzo 
dobrze. 
Marszewski swą wygraną dowiódł, 
że jest nairówiniejszym maszym gra- 
| czem, który mało naogół sprawić może 


_ PRZEGLĄD SPORTOWY 


przykrych niespodzianek. 
Z pań, prócz renomowanych zawod- 


niczek, jak Jędrzejowska, Raciborska, | 
Pozowska i Scanpowa, wymienić trze- 
ba dobrze zapowiadające się i groźne 
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SENSACJE TURNIEJU TENNISOWEGO LEGII 


Marszewski bije braci Stolarow i staje do finału z Piotrowskim 


| dla poprzedniczek Rudowską i Neuma- 
|nówną. Wyniki techniczne przedsta- 
| wiaią Się następująco: 

Gra pojedyńcza panów. Ćwierćfina- 
lły: Marszewski — M. Stolarow 7:5, 


WARMIŃSKI W AKCJI. 
Piękne zdięcie świetnego gracza poznańskiego na turnieju tennisowym Legji. 


4:6, 6:2; Jerzy Stolarow — Weloński 
6:1, 6:0; Loth — Popławski 6:2, 8:6 
(w drugim secie Popławski prowadził 
już 5:1); Piotrowski — Warmiński 6:2, 
3:6, 6:. Półfinały: Marszewski — Jerzy 


ZWYCIĘSTWA LANGEGO i PODGÓRSKIEGO NA DYNASACH 


Dwa spotkania — Lange — Oksiu- 
tycz i Podgórski — Pusz były tymuma 
gnesem, który ściągnął na Dynasy kil- 
Ka tysięty widzów. 

Żądna wrażeń publiczność przeżyła 
rzeczywiście cały szereg silnych emo- 
cył i dreszczów. w które obfitowały 
spońkania i sprimterów i sztaierów. 

Podgórski w walce z Puszem do- 
wiódł, że jest jednak dużo od łodziani- 
na lepszy, a szczególnie podikreślił to 
w spotkaniu drugiem. W obu wypad- 
kach rolę leadera wziął ma siebie Pusz 
i w obu wypadkach, po doskonałym a- 
talku Podgórskiego, uległ mistrzowi 
Warszawy, raz o ówierć koła, drugi 
raz, przy dobrym czasie 13 sok., pra- 
wie o pół długości 

Spotkanie Lange — Oksiutycz nale 
żało do walk niesłychanie ciekawych. 
Naprężonie i zdenerwowanie publicz- 
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Miączyński, Kisieliński i Bułamow jest obccnie zaporą nie do przebycia. 
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których należy mapisać trochę minu- 
SÓW, 

Szczególńe Gędziorońyski: nie pofra- 
fil zapanowć nad nerwamit może'wsku: 
tek tego właśnie drugi wyścig z Oksiu 
tyczem przegrał. 

W spotkaniu  pierwszem z dwóch 
startów Świetnie chociaż mazbyt forso- 
wnie z miejsca ruszył Oksiutycz. 

"Tempo było tak szybkie, że po 6 0- 
krążeniach Oksiutycz miał Lanziego na 
prostej i zdawało się, że wyścig bez- 
apelacygnie wygra, jednak nie wytrzy 
mał szybkości I oderwał się od mo- 

To wystarczyło. 

Lange jadąc bardzo rówmo ł z dużą 
szybkością doszedł Oksiutycza fuż po 
oe okrążeniach i wyścig wy- 
grał. 

Spotkanie drugie: start wspólny, 

Lange wyrówiniie pienwisze miejsce, 
a więc odrazu zyskuje przewagę. Na 
starcie jednak zamieszania. 

Gędziorowski wbrew losowaniu mifa 
Jankowiskiego, Oksiutycz, chcąc dostać 


Langemu. Pomimo to Lamge pierwszy 
łapie się za motor, rozkręca się jednałk 
gbyt wobo. ; 

W rezuitacie:f Oksutmoz dostaje się 
do swego motoru, gwałtownym zry- 
wem wyrzuca się na czoło i wyścig 
prowadzi. 

Po dwóch kilometrach Lange ataku- 
je, lecz bezskutecznie. Po pięciu kilo- 
metrach — nowy atak i.. Lange odry- 
wa się od motoru. Jeszcze kilka takich 
ataków, które świetnie wytrzymuje i 
odpiera Oksiutycz, i zdaje się, zwycię- 
stwo jest przesądzone. 

Lange jednak nie poddaje się, jeszcze 
w ostatnich pięciu okrążeniach gwałto- 
wnie rzuca się do walki, Oksiutycz 
zbyt późno ma nią odpowiada i Lange 
przy grzmocie oklasków mija swego 
świietnego rywala i kończy wyścig, 
pokrywając 15 klm. w 13 m. 57 sek. 

Pewną miospedzianką był rezultat 
przedbiegów soaratch'u, gdzie odpadł 
Doley, przegrywając do Grygorowicza, 
Zajferta, a nawet Włodarczyka Il. Fi- 
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PODGÓRSKI I PUSZ 
walczydi ze sobą na Dynasach. 
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|mości udziela się także i leaderom, na|się do swego leadera, przecina drogę | nał dość pewnie wygrał Niciński I, ma 


jąc za sobą Kendzię i Łączyńskiego. 

Dużem zainteresowaniem cieszyły 
się kandicapy. pierwszy 'dla' Uługody- 
Stansowców: ma dystansie "3 klm. "wy= 
grał Popończyk (130 m.) maiąc za so- 
bą Podgórskiego II (40 m.) i scratch- 
mian'a Włodarczyka. Czas 4 m. 37 sek. 

Handicap królkodystansowy 1000 m. 
przyniósł zwycięstwo otrzymnującym 
najwięcej for Frączkowskiemu, Mikoc- 
kiemu i Siennickiemu (110, 115, 120 m.), 
za którymi o 3 długości znażdowali się 
Łączyński, Pusz Podgórski I reszta 
bardzo agrupowana. 

Następne wyścigi międzynarodowe 
za prowadzeniem motorów. 15 Wrze- 
Śria o godz. 3 m. 30 pp. Udział biorą: 
Jensen — Dania. Lohtman — Holandja, 
Erxleben — Niemcy i Bordoni — Wła. 
chy. 
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LANGE I JEGO LEA 
po świetnych zwycięstwach nad Oksiutyczem. 


|Stolarow 4:6, 6:4, 6:3; dobra taktycza 
nie gra Marszewskiego: Piotrowski — 
Loth 6:3, 6:0; Piotrowski zwycięża la« 
Iwa dobrze na turnieju tym dyspono= 


wanego Latha, zmuszając go do gry z 
|głębi placu. Finał rozegrany będzie w 
| dn. 10 b. m. o godz. 15-ej. 
| Gra podwójna panów. Półfinały: Mar 
szewski — Popławski — Goldstein — 
Weintal 6:3. 8:6; Stolarowowie—Loth 
— Piotrowski 7:9, 8:6, 6:3. Ciekawa 
walka, przyczem warszawianie stracili 
okazję do możliwego zwycięstwa. Fi- 
nał wygrali bracia Stolarow 6:1, 4:6, 
6:3, 6:2. 

Gra mieszana Półinały: Scanpowa, 
M. Stolarow — Junżanka — J. Siola- 
row 7:5, 7:5: Jędnzejowska — Warmin 
ski — Raciborska, Piotrowksi 6:4. 6:4. 
Finał: Jędrzeiowska — Warmiński — 
Scanpowa — M. Stolarow 6:4, 6:2. 

Gra podwójna pań, gdzie do finalu 
zakwalifikowały się pary Pozowska — 
Neumanówna (bijąc Scarpową—Junżam 
kę 46, 7:5, 6:4) i Raciborska — Jędrze 
jowska, oraz gry z wyrównaniem, do- 
kończone zostaną do wtorku d. 10 bm. 

Nagrodę przechodnią w konkuremzjł 
drużynowej zdobył powtórnie WŁTK 
330 pkt. Po zakończeniu tumnieju pan 
mir Ryszanek dokonał rozdania szeres 
gu pięknych i cennych nagród, ofiaro= 
wanych przez p. premjera i pp. Mims 
sbrów. 

Organizacji zarzucić trzeba, że nie 
zawsze trzymała się wyznaczonego po 
rządku gier i zmuszała wielu graczy da 
bezskutecznego wyczekiwania. Specjał 
mie zaś przeciwstawić się trzeba nies 
uwzględnieniu ze strony kierownictwa 
ińemożności grania 'w godzinach Tae 
nych przez uczniów. 
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